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P o z o s t a ł y  j e s z c z e  d w a  t y g o d n i e  s ty c z n ia !  
Do d n ia  1 l u t e g a  c h c e n y  o s  ą g n ą f  p e ł n ą  c y f r ę  2.000 p r e n u m e r a t o r ó w  n o w y c h  i s t a ł y c h .  
WIELU Z POSROD WAS SPEŁNIŁO JUŻ SWÓJ OBDJtflĄZEK, ALE NIE WSZYSCY! 
P o z o s t a ł y  j e s z c z e  d w a  ty g o d n ie !

A T A K  B .B .S
HA SZKOŁĘ BEZPŁATNA

M in. MOraczewski, tworząc swoją 
■partję polityczną, zapowiedział w 
polskim  Socjalizm ie „rew izjon 'zm ”, 
k tóry  zapoczątkow ał swymi a rty k u ­
łam i w „Przedświcie". Z najduje w 
B. B. S. i naśladowców. O statnio p. 
Jędraszko  poddaje „rew izji" pro­
gram Socjalizm u w dziedzinie oświa­
ty , w ydając walkę podstawow ej za­
sadzie tego program u, zasadzie bez­
p ła tnej szko ły. W  szkolnictwie po- 
wszechnem czasowo zasadę tę „to le­
ru je" , zastrzegając się, że życ:e za­
czyna ją  już łam ać. N atom iast bez­
p łatność szkoły średniej uważa p. 
Jędraszko  za w yraz abstrakcyjnej 
d o ktryn y  i domaga się jej zniesienia. 
Nietylko, że sta je  w obronie an ty ­
konstytucyjnej „taksy  adm inistra- 
cy jnej" , ale proponuje naw et znacz­
ne jej podniesienie, a mianowicie do 
wysokości 800 zł. od ucznia. P J ę ­
draszko  widzi w tem jedyne rozw ią­
zanie zagadnienia budownictwa szkol­
nego, gdyż pragnie te sumy poświę­
cić na  budowę szkół powszechnych

Argum entem , którym  się p J ę ­
draszko  posługuje, jest tw ierdzenie, 
że do szkół średnich uczęszczają w 
coraz to  większej ilości dzieci boga­
tych rodziców, a dzieciom biedniej­
szych rodziców będzie można udzie­
lić ulg i zwolnień od wpisów Nie 
m ożna tylko zrozumieć, dlaczego p. 
Jędraszko  spodziew a się, że ulgi ta ­
kie dzieciom robotniczym będą u- 
dzielane, skoro stw ierdza już dziś, 
p rzy  m ałych wpisach złą wolę władz 
szkolnych, k tóre s ta ra ją  się dzieci 
biedniejszych do szkół państwowych 
n ie  przyjm ować. Czvż p. Jędraszko  
przypuszcza, że w ładze szkolne, m a - , 
jąc możność pobierania niesłychanie | 
wysokiego wpisu, będą przyjn.ować 
chętnie do szkół dzieci rodziców, 
którzy nie są w stanie takich wpisów 
opłacać? Co do tego — nie mamy 
żadnych złudzeń. Podniesienie wpi­
su  szkolnego do 80 zł. miesięcznie 
zam yka na dziesięć spustów  -'zkołę 
średnią d la dzieci robotniczych, 
chłopskich i urzędniczych. Zam iast 
walczyć o pierw szeństw o przy p rzy j­
m owaniu tych dzieci do szkół, B. B 
S. chce zamienić szko łę średnią na 
szko łę uprzyw ilejow anych. Śmiesz­
nym jest argum ent ó budow n:ctwie 
szkolnem. Nie zasługuje na poważne 
rozw ażanie projekt, k tóry  chce o- 
siągnąć większy rozwój powszech­
nego nauczania przez zupełne zam ­
knięcie m łodzieży drogi da’szego 
kształcenia się.

P. Jędraszko  ma rację, gdy twier 
dzi, że m łodzieży biedniejszej jest 
dziś dostęp do państwowej szkoły 
średniej utrudniony. Mvli się jednak 
grubo, tw ierdząc, że dziś w szkole 
średniej jest większość zamożne! 
m łodzieży. W edle ścisłej statystyki 
dzieci robotników, chłopów i praco­
w ników  państwowych stanowią d z i* 
w szkole średniej państwow ej 64% 
ogółu uczniów. Jeżeli dodam y do te ­
go dzieci rzemieślników biedniej­
szych, urzędników  pryw atnych i t  p 
ka+eóorji w statystyce nie w yszcze­
gólnionych, dojdziem y do przekona­
nia, że dzieci bogatych i zamożnych 
rodziców  stanowią dziś w szkolni­
ctwie państwowem  średniem  nie 
więcej, niż 25%. J e s t  to niewątpliw ie 
zbyt wielki procent, ale nie można z 
tego wyciągać vmiosku, że szkoła 
średnia — to „szkoła burżuazyjna". 
że musi nią iuż zostać na wieki w ie­
ków i że należy pozostałych 75% 
dzieci biednych rodziców obciążyć 
niesłychanie wysoka op ła ta  i rrzez  
oddanie te j spraw y na łup niechętnej 
często dla dzieci robotniczych a d ­
m inistracji szkolnej, fak tyczn ie  usu-

ECHA UJAWNIENIA MEM0RJAŁU 
MIN. GR0ENERA

OŚWIADCZENIE STEADA
Berlin, 17 stycznia. (PAT.). — Prasa 

berlińska przynosi dzisiaj ośw iat:zenie 
wydawcy „Review of Reviews" Wick- 
hama Steada w sprawie memoriau gen 
Groenera. P. Stead oświadczył, że uwa­
ża memorjał wprawdzie nie za tajny 
dokument państwowy, ale tem niemniej 
za rzecz bardzo ważną i interesującą. 
Memorjał jest oświadczeniem kół woj­
skowych niemieckich, poczynionym po­
ufnie przywódcom stronnictw. Stead 
podkreśla, że memorjał ten jest cał­
kowicie autentyczny i te  nie był sk ra­
dziony, lecz, te  dostał się w jego ręce

zwykłą drogą, którą zna i do której po­
siada całkowite zaufanie Stead podkre­
śla, te  treść memorjału przemaw,a tak 
mocno na rzecz jego autentyczności, te  
żaden odpowiedzialny dziennikarz nie 
mógł się wahać z ogłoszeniem doku­
mentu. P. Stead podkreśla, że doku­
ment ten nie pozostaje w takiej tajem­
nicy, jak tego w Niemczech pragną 
Wobec doniesień niemieckich o decho 
dzeniu, wdrożouem przez koła urzędo­
we niemieckie — oświadcza Stead: „O 
ile ja tu wchodzę w grę, to mogą tyle 
dochodzić, ile tylko chcą".

NARADA W MINISTERJUM REICH5WEHRY
Berlin, 17 stycznia. (PAT.). — Dziś 

przed południem odbyła się w Minł- 
sterjum Reichswehry, iak donosi ..Jung 
deutsche", konferencja z udziałem kil­

ku parlamentarzystów, poświęcona spra­
wie zdradzania memorjału m nistra 
Groenera.

SKAZANIE 4-CH P 0 L A K 0 W  NA LITWIE
JEDEN MA PONIEŚĆ KARĘ ŚMIERCI

Kowno, 17 stycznia- (PAT.). W tych 
dniach w Wiłkomierzu rozpa‘rywał 
Sąd wojenny sprawę czterech osób, o- 
skarżonych o szpiegostwo na korzyść 
Polski i rozpowszechnianie an,:pań- 
słwowej literatury. Jeden z oskarżo­
nych został skazany na karę śmiercS, 
jeden na 15 lat, jeedn na 10 lat i jeden 
na 7 lat i 6 miesięcy ciężkiego więzie­
nia. Na tej samej sesji miała być roz­

patryw ana sprawa pewnej młodej ko­
biety, k tóra również oskarżona bvła o 
szpiegostwo na rzecz Polski. Jednakże 
kobieta ta  na sąd nie stawiła się, gdyż 
— jak donoszą dzienniki — uciec mia­
ła do Polski. Sąd zarządził konfiskatę 
20.000 litów, złożonych tytułem kaucji 
przez jej ojca, który zastawił w tym ce­
lu swój folwark.

WYNURZENIA AMERYKAŃSKIEGO DORADCY 
0  STOSUNKACH W  POLSCE

Paryż, 17 stycznia. (PAT.). W paryskiem 
wydaniu „New-York Heralda" ukazał się 
wywiad z Dewey’em, który wczoraj odie- 
chat do Stanów Zjednoczonych. Wyraziw­
szy radość r powodu ratyfikacji przez se­
ns; amerykański paktu Kelloga, p. Dewey 
oświadczył, ł i  było to koniecznością dla 
przyszłości Ameryki i mocarstw całego 
świata P. Dewey nie wątpi, iż Polska rów­
nież ratyfikuie pakt, gdyż wobec swej sy­
tuacji fina.j’cwej i pomyślnych konjunktur 
handlowy h prt.gnie |edynie pokoju celem 
dokończeni i dzieła swej odbudowy. P. De­
wey sądzi, że zatarg polsko-litewski prze­
chodzi ostatnie stadjum ostrości, i uważa 
w'znowienie w ubiegłych miesiącach kwestji

Wilna za spór czysto akademicki. P. De­
wey sądzi, iż Polska znajduje się obecnie 
w jaknajpomyśniejszych warunkach gospo­
darczych: deficyt bilansu handlowego do­
prowadzono w listopadzie do 6 milionów zł., 
podczas gdy w marcu dochodził on do 160 
miljonów. Jako przykład p. Dewey wskazu­
je na przystąpienie właścicieli kopalń gór­
nośląskich do Polskiego Związku Kopalń, 
o j  pozwoliło Polsce zwyciężyć na polu han­
dlu zagranicznego w walce celnej z Niem­
cami. Wreszcie p. Dewey stwierdził, że Pol­
ska poczyniła wielkie postępy na polu roz­
wiązania zagadnienia mniejszości narodo­
wych.

AMERYKAŃSCY RZECZOZNAWCY 0 0  SPRA W
ODSZKODOWAŃ

na delegatów amerykańskich w komi­
sji rzeczoznawców dla uregulowania 
spraw odszkodowań.

Waszyngton, 17 stycznia (PAT) — 
Ambasador Wielkiej Brytanji zawiado­
mił Kellogga, że rządy sojusznicze wy­
brały Oven Younga i J. De Morgana

nąć ze szkolnictwa. N iesłusznie też 
tw ierdzi p. Jędraszko, że stosunek 
cyfr m a tendencje zm ieniania się na 
niekorzyść biedniejszej ludności 
S ta ły  rozwój szkolnictwa powszech­
nego zapewnia szkole średniej coraz 
w iększy  napływ  kandydatów  z 
w arstw  ludowych, i zbrodnię popeł­
niłby ten, ktoby chciał ten napływ  
wstrzymać przez stw orzenie zapory 
nie do przebycia.

P. Jędraszko  tw ierdzi, że bez u- 
wzglednienia jego propozycji nie 
znajdzie się pokrycie na budowę 
szkó ł powszechnych  i zarzuca tow. 
Czapińskiem u, że zgłosił wniosek o 50 
m iljonów na budowę tych szkół „bez 
pokrycia", podczas, gdy jego p ropo­
zycja daje  sumę, przew yższającą 
znacznie pokrycie sumy, proponow a­
nej przez tow. C zapińskiego• Pom i­
jam  nieścisłość obliczenia p. Ję- 
draszki. W prow adzenie jego p ro ­
jektu  w życie —  po odjęciu dziś już 
pobieranej „taksy  adm inistracyjnej"

I — da nie więcej, jak trzydzieści k il­
ka miljonów. P. Jędraszko  stoi na 
stanowisku, że absolutnie w obrębie 
obecnego budżetu  sum a ta  pokryć się 
nie da. J e s t  to  s ta ły  argum ent m i­
n istra i re feren ta  budżetowego. J e ­
dnakowoż od szeregu la t po uchw a­
leniu budżetu  pokazuje się, że R ząd  
zna jdu je jednak fundusze, aby do­
konać przekroczeń budżetow ycn na 
kilkaset m iljonów na zupełnie inne 
cele, podczas, gdy równocześnie 
skrom ne k red y ty  uchw alone przez 
Seim  na budownictwo szkolne  są 
tylko częściowo realizow ane. P o k a­
zuje się, że nie pokrycia brak  na 
wnioski o budownictwie szkolnem, 
ale chęci w ydania p ien iędzy na cele 
oświatowe. A by się o tem  przekonać, 
nie trzeba koniecznie, jak to  nazyw a 
p. Jędraszko , ducha „opozycji zasad ­
niczej", a le  w ystarczy trochę rozsąd­
ku i dobrej woli w rozpatryw aniu  za­
gadnień.

Dr. A dam  Próchnik,

Z. P. P. s.
POSIEDZENIE REFERENTÓW BUDŻETOWYCH

Dżiś o godz. 2-ej po poł odbędzie się 
wspólne posiedzenie prezydjum i lefe- 
rentów budżetowych, celem ostateczne­
go ustalenia wniosków Z P P. S do

3 czytania budżetu w komisji.
Obecność wszystkich towarzyszy re ­

ferentów konieczna.

KOMISJA PARLAMENTARNA
Jutro, w sobotę, dn. 18 stycznia, o I Na porządku dziennym projekt ustą- 

godz. 1 popołudniu obradować oędzie I wy o podatku dochodowym, 
komisja Parlamentarna.

POSIEDZENIE PLENARNE
W środę, dn. 23 stycznia, o godz. 11 rano — odbędzie się plenarne posie­

dzenie Z. P. P. S.

DO NASZYCH KORESPONDENTÓW 
I WSPÓŁPRACOWNIKÓW

W ciągu tygodni ostatnich zwiększyła 
się bardzo znacznie ilość otrzymywanych 
przez nas a-'ykułów i korespondencji od 
organizacji partyfnych. od grup robotni­
czych i pracowniczych, od poszczegól­
nych towarzyszek i towarzyszy.

Nie jesteśmy jeszcze w stanie na tyle 
rozszerzyć objętość , Robotnika", byśmy 
mogli cały materjał. nieraz bardzo cieka­
wy, zużytkować niezwłocznie. Jeżeli na­

sza kampanja o 2.000 nowych stałych 
prenumeratorów da, jak przypuszczamy, 
odpowiednie wyniki, — możliwości te 
powstaną. Narazie musimy prosić na­
szych korespondentów i wspó’pracowni- 
ków o cierpliwość; postaramy się uwzglę 
dnić stopniowo wszystko, co otrzymu­
jemy.

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

ATENEUM*1
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE? 
w piękne] sali teatralnej Z.Z.K. przy ul. Czerwonego K rły ła  20

W niedzielę:Dziś teatr nieczynny.
W sobotę:
O godz. 4 po poł. przedstawienie dla 

dzieci.
O godz. 8 wiecz. arcywesoła komedja 

Katajewa
„KWADRATURA KOŁA".

O godz. 12 w poł. i o godz. 3 m. 30 po 
poł. przedstawienie dla dzieci.

O godz. 8-ej wiecz. doskonała kome­
dja J. Barr'a i P. Gavault‘a

„ZŁAMANA DRABINA".

ZATARG B0LIWJI Z PARAGWAJEM 
PRZEKAZANY MIĘDZYN. TRYB. SPRAWIEDL.

Genewa, 17 stycznia. (PAT.). Sekre­
tarz Generalny Ligi Narodów wysłał 
dzisiaj do rządu boliwijskiego telegram, 
w który zawiadamia, iż minister Spraw 
Zagranicznych Paragwaju w telegiamie

do Sir Erica Drum/monda wyraził zgo­
dę na przedstawienie oałego zatargu 
do rozstrzygnięcia Międzynarodowemu 
Trybunałowi Sprawiedliwości w Hadze.

STANY ZJEDNOCZONE RATYFIKOWAŁY 
PAKT KELLOGA

Waszyngton, 17 stycznia (PAT). —
se-W obecności członków gabinetu 

natu prezydent Goolidge złożył swój

podpis na dokumencie ratyfikującym 
pakt Kelloga.

WALKA ARMJI ZBAWIENIA ZE SWYM
D0W0DCĄ

Londyn, 17 stycznia. (PAT.). Na pod- 
stawie decyzji, powziętej przez Wyso­
ką Radę Armji Zbawienia, szef sztabu 
Armji komisarz Higgins objął dzisiaj 
czasowo obowiązki naczelnego dowód­
cy Armji, sprawowane dotąd przez 
gen. Bootha- Higgins pozostanie na tem 
stanowisku aż do wyboru stałego za­
stępcy Ro-ołha. Higgims był przez sze­
reg lat prawą ręką generała Bootha, a 
w ostatnich latach faktycznym k ;ero- 
wnikiem Armji. Wśród członków W y­
sokiej Rady przeważa zdanie, że Hig­
gins zostanie naczelnym dowódcą A r­

mji. Jako drugiego kandydata wymie­
niają komisarza Lamba, sekretarza 
spraw międzynarodowych Armji Lamb 
cieszy się opinją męża stanu i znawcy 
zagadnień emigracyjnych Jeszcze je­
dnym kandydatem na stanowisko po 
gen. Booth jest komisarz Hay, obecny 
prezes Wysokiej Rady i działacz armji 
na terenie Nowej Zelandji. Mniejsze 
szanse od wymienioaych ma s-ostra 
gen. Bootha Ewa Booth, działaczka i 
wysoki oficer Armji na terenie St Zje­
dnoczonych.

ABDYKACJA NASTĘPCY AMANULLAHA
RZĄDY AFGANISTANU W RĘKACH WODZA POWSTAŃCÓW
Moskwa, 17 stycznia. (PAT.). fTass) 

Według doniesień z Kabulu, Inajatullah 
abdykował dziś rano pod w arunk!em, 
że całkowita nietykalność zostanie za­
pewniona zarówno jemu, iak i wszyst­

kim osobom, znajdującym się w rezy­
dencji. Baczi Sakao wkracza dz>s:aj do 
rezydencji królewskie? W całym Kabu­
lu panuje zupełny spokój
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Parlament Rzeczypospolitej
PRACE 5EJMU NAD BUDŻETEM:

Zakończenie dyskusji nad budżetem Min. Spraw. WojsR. Cłosowanie nad budżetami
Min. Skarbu oraz Poczt i Telegrafów.

W dalszej dyskusji nad budżetem Min.
Spr. Wojsk, przemawiali:

P . Woźnicki: Zawsze uważaliśmy arm je za 
organ całego narodu i otaczaliśmy ją cie­
płem i sympatją. My, demokraci i radykaii 
polscy jesteśmy także pacyfistami. Jeżeli 
musimy przygotowywać się do wojny, to w 
myś. zasady, źe kto chce pokoju, musi przy­
gotowywać się do wojny; ale jesteśmy zda­
nia, że przygotowania nasze czysto mili­
tarne nie mogą nas całkowicie zabezpie­
czyć. Polityka pokojowa powinna być w 
ścisłej łączności z przygotowaniami wojs- 
kowemi. Przygotowania te muszą być uz­
godnione z warunkami ekonomicznemi, i- 
aaczej bowiem musielibyśmy wywołać zbyt 
wielkie niezadowolenie ludności, coby zno­
wu podważyło czynnik moralny, tak ważny 
także pod względem militarnym.

Mamy pewną obawę, czy ten system kon­
troli, jaki jest obeenie, pracuje zgodnie z 
tem' zamierzeniami, jakie go wytworzyły. 
Mamy z jednej strony kontrolę z ramienia 
N. I. K., a powtóre kontrolę t. zw. korpusu 
kontrolerów. Obecnie jednak ten korpus 
kontrolerów stał się jakby ciałem współrzą­
dzącym. Ci. którzy administrują w wojsku, 
nie mogą czynić wydatków bez uprzedniej 
zgody korpusu kontrolerów. W ten sposób 
korpus jest jakby związany temi decyziami 
ś kontrola jego nie może być tak skutecz­
na, jeżeli kontroluje własne swe zarządze­
nia. Sprowadza to pewne zamącenie kom­
petencji. fP. Rataj: Niema zamącenia, gdyż 
za korpus kontrolerów odoowiedzial^ść 
fcierze Minister Spraw Woiskowvchj. Pos. 
Wofnicki: Niema zam.cenia wobec nas, 
a'e jest wobec samego Ministra. Uważam za 
niezbędne opracowanie statutu organizacyj­
nego i dokładne rozdzielenie kompetencji.

Jeżeli armja jest organem narodu i przy­
gotowuje nas wszystkich do obrony Państ­
wa, to musi się jaknaiściślej zróść z całym 
narodem. Nie powinno być wyodrębnienia 
ani zewnętrznego, ani wewnętrznego. Bar­
dzo często pod marynarką i sukmaną bije 
te kie serce, jakiego niema pod mundurem. 
Tek samo powinniśmy eenić honor mary­
narki i sukmany, jak honor munduru. Tym­
czasem bywają wypadki, któreby świadczy­
ły o czem inunem. Można się dopatrzeć dą­
żenia wyodrębnienia kasty wojskowej z 
szeregu tłumu marynarkowego.

W sprawie jednorocznej służby mówca, 
tjfie domaga się przeprowadzenia tego z dnia 
aa dzień, lecz chciałby widzieć przynajm­
niej dsżerle w tym kierunku. Zapowiada, 
że jeśli przed głosowaniem nie będą wnie­
sione ustawy o kredytach dodatkowych, to 
Wytworzy się przy głosowaniu trudne poło­
żenie. Następnie kwestionuje i płosi o wy­
jaśnienia wielu pozycii. Fundusze reprezen­
tacyjne f225.000) wydają mu się wygórowa­
ne. Mówca wreszcie zapytuje, czy mamy 
wypracowany własny typ samolotu.

Przedstawiciel Ministerjum Skarbu Za­
krzewski cyframi wykazywał, że budżet nie 
został przekroczony.

Dyrektor Izby Kontroli Rogoziński: Pod­
stawą naszej pracy są zamknięcia z powo­
du Ich braku nie możemy dać konkretnych 
wyjaśnień. Zresztą do kompetencji Izby 
Kontroli nie należy analiza układu prelimi­
narza i krytyczne ustosunkowanie się do 
nit go. Zadaniem naszem jest rzucać na bud­
żet tylko uboczne światło na podstawie już 
wykonanych budżetów. Ale tu lesteśmy w 
opóźnieniu z powodu braku zamknięć bliż­
szych. Co do podróży służbowyeh. to mo-

SPRAW OZDANIE  
TEATRALNE

Ateneum: „Złamana drabina", kome- 
dja w 3 aktach Jerzego Borrla i Pawła 
Gavaulta, przekład Z. T. Rittnerowej.

Ładna i miła francuska komedyjka po­
wojenna, według wzoru F lersa i Cavai- 
le tta  zaprawiona nieco sentymentalizm 
mem. Akcja rozgrywa się w akcie I w 
zamku książąt de Coulaine, ojca i syna, 
którzy, chcąc się ratow ać od bankruc­
twa, radzdby sprzedać i zamek i swoje 
herbowe nazwisko pandom nowobogac­
kim. Są też takie dwie panie Bouleau, 
m atka i córka, mdljonerki; m atka ex ku­
charka, herod baba, jeszcze przys ojna; 
należy do tej grupy jeszcze dziadek, 
względnie papa, wzbogacony przem y­
słowiec. Do trzeciej grupy należy rodzi­
na rolnika Delorme, k tóry  plony swej 
żmudnej pracy obrócił na kształcenie 
dzieci: syn ma doktorat filozofji, ale mu­
si zarabiać jako szofer, córka ma dokto­
ra t  medycyny i jest asystentką s-pital- 
ną. Na farmie owego rolnika rozgrywa 
się dalsza część akcji, tu bowiem wsku­
tek w ypadku samochodowego zjechali 
aię wszyscy. Rolnik, aeofer i a sy s 'en tk a  
podejmują gości, leczą, pielęgnują, — go­
ścia zrazu zadzierają nosa, gardzą ludź­
mi z gminu, dostają cięte nauczki i w 
końcu po szeregu nieporozumień i poro­

gę powiedzieć tylko tyle, że w porównaniu 
z 1925 — to jest ostatni rok, za który posia­
damy drukowane zamknięcie — wydatek 
ten wydatnie się zmniejszył. Co do podnie­
sienia wydatków na umundurowanie, to mo­
gę wyjaśnić, że pochodzi ono stąd, iż stan 
umundurowania np. w r. 1925 dosięgał za­
ledwie 41 procent, normy etatowej.

Pos. Bitner (Ch. D.) sprzeciwia się wnio­
skowi tow. Libermana i pos. Roji co d° 
zmniejszenia stanu liczebnego armji na sto­
pie pokojowej. Mówca omawia rugi w armji 
i przypuszcza, że dzieje się to za plecami 
Min. Spraw Wojskowych. Wypowiada się 
przeciwko mianowaniu zbyt młodych gene­
rałów.

| Pos. Polakiewicz (B. B.) uważa za obo-
I wiązek komisji w porozumieniu z Minister-
1 jum przesunięcie części wydatków komsum- 

cyjnych na rzeczowe. Stwierdza cały sze- j wiono nowy paragraf 100.009

działu Skarbu w zysku Banku G. Kr. o 1 
milion, oraz poprawkę p. Rybarskiego i 
sprawozdawcy p. Hołyńskiego o podwyż­
szenie udziału Skarbu w zysku Banku Pol­
skiego o 3 miljony. Na wniosek p. Hołyńs- 
kiego podwyższono dochód z podatku do­
chodowego o 15 miljonów, a na wniosek to­
warzysza Zaremby dochód z podatku od 
kapitałów i rent również o 15 miljonów. Do­
chody z cła podwyższono o 90 miljonów, a 
dochody z opłat stemplowych i danin po­
krewnych podwyższono o 15 miljonów.

W wydatkach zwyczajnych na wniosek 
klubu Piasta i p. Rybarskiego z funduszu 
dyspozycyjnego, wynoszącego 150.090, skre­
ślono 75.000 zł. Na wniosek p. Rybarskiego 
skreślono 90.000 z paragrafu „publikacje e- 
konomiczne i działalność informacyjna za­

cznę zabezpieczenie. Zaliczka ta Istotnie 
była oprocentowana. Było to jednak bada­
ne i załatwione w myśl przepisów Minister­
stwa Skarbu, wzamian bowiem za to uzys­
kaliśmy tak poważne ustępstwa na cenie 
materiałów, że opłaciły one brak oprocen­
towania. Osobiście nie jestem zwolennikiem 
przewlekania wypłat do ostatecznego ter­
minu, przemysł nasz bowiem choruje na 
brak gotówki obrotowej i uważa, że nale­
żności powinny być uregulowane w miarę 
postępu pracy.

Przedstawiciel N. I. K. Furuhjelm: Za­
strzegłem już poprzednio, że w myśl in­
strukcji ogólnej wyniki kontroli zostały po­
dane do wiadomości p. Ministra. Uczyniliś­
my to w formie 4 pism, jakoteż t. zw. reie- 
siru uchybień. Równiej w myśl instrukcji ta-

granicą . Na wniosek tow. Zaremby wsta- j y  rejestr ma być zwrócony w ciągu miesią

ref udoskonaleń w różnych dziedzinach 
woiskowych. Kategorycznie przeciwstawia 
się twierdzeniu pos. Dąbrowskiego, jakoby 
istniało w armji rozdwojenie. Mówca stwier­
dza. że praca nad ogólną obronnością zna­
cznie wzrosła.

Pos. Chądzyński fNPR.) nie kwestjonuje 
wysokości budżetu. Co do protekcjonizmu 
w armji, to pos. Stef. Dąbrowski może sta­
wia sprawę za ostro, ale przecież niema 
rodziny w Polsce, któraby nie miała kogoś 
bliskiego w armii. Ci to ludzie stwierdzają, 
że pewne niezadowolenie istnieje i że pro­
tekcjonizm w armji jest.
GŁOSOWANIE NAD BUDŻETEM MIN.

SKARBU.
Przed przystąpieniem do głosowania nad 

budżetem Ministerjum Skarbu, głos zabrał 
wiceminister Skarbu Grodyński, który prze­
chodząc budżet Ministerjum paragraf po 
paragrafie, wyjaśnił poszczególne pozycje 
zakwestionowane i wypowiedział się prze­
ciw wniesionym poprawkom, podtrzymując 
brzmienie preliminarza.

Referent p. Holyńskl odpowiadał poprze­
dnim mówcom, między innemi udawadnial 
niesłuszność twierdzenia p. Rosmarina, ja­
koby kredyty zagraniczne wycofywały się 
z Polski.

Przystąpiono do głosowania.
W dochodach zwyczajnych przyjęto po­

zł. „komisja 
i większychbadania bilansów spółek akc, 

przedsiębiorstw".
W dochodach nadzwyczajnych przyjęto 

wniosek tow. Zaremby, podwyższający do­
chód z podatku majątkowego z 65 milj o 
25 mil. oraz wniosek p. Hołyńskiego, który 
10 procentowy dodatek nadzwyczajny do 
danin publicznych preliminowany w sumie 
95 mil., podnosi o 3 m3.

Potem zarządzona została przerwa 10-mi- 
nutowa,
GŁOSOWANIE NAD BUDŻETEM MIN.

POCZT I TELEGRAFÓW.
Po przerwie przystąpiono do budżetu Mi­

nisterjum Poczt i Telegrafów.
Minister Mledziński w obszernem prze­

mówieniu prostuje zarzuty lub leż udziela 
wyjaśnień w sprawie zarzutów, uczynionych 
pizez przedstawiciela Najw. Izby Kontroli. 
Stwierdza np., że firma, której powierzono 
budowę gmachu Centrali Telegr. i Telefo­
nów, jest zarejestrowana. Dalej p. Minister 
niówi: Co do udzielanych zaliczek stwier­
dzam przedewszystkiem, że samo pojęcie 
zaliczek inaczej jeat pojmowane przez N. 
I K, a inaczej — i mojem zdaniem słusz­
niej — przez mój resort. W ścisłem tego 
słowa znaczeniu zaliczka była dana tylko 
zjednoczonym hutom „Laura" w wysokości 
750.000 zł. na wielomilionowe obstalunki. 
Ryzyko za to biorę całkowicie na siebie, u-

ca z wyjaśnieniami i ewentualnemi doku­
mentami dodatkowemi. Gdyby nie wezwa­
nie jednego z członków Kom. Budżetowej,

nie byłbym wcale przemawiał. Na zadane 
pytanie uważałem za swój obowiązek od­
powiedzieć. Bardzo będziemy radzi, jeżeli 
otrzymamy z powrotem ten rejestr, a wyja­
śnienia, będą uznane za dostateczne.

Po krótkiem oświadczeniu się sprawoz­
dawcy p. Dobrzańskiego o zgłoszonych po­
prawkach przystąpiono do głosowania.

Przyjęto tylko jedną poprawkę, zapropo­
nowaną przez referenta, mianowicie „różne 
wydatki osobowe" w urzędach pocztowych, 
a to pozycję „subwencje na cele humanitar­
ne" z 25.000 podwyższono na 75.000.

Na tem załatwiono budżet Min. Poczty i 
Telegrafu.

Dziś o 10.30 dokończenie dyskusji nad 
budżetem Min. Spraw Woiskowych. Dziś 
popoł. głosowanie nad budżetem Min. Spr. 
Wojsk. Sobota będzie wolna od obrad. Re­
ferat generalny i ustawa skarbowa dopiero 
po 3 czytaniu. Trzecie czytanie rozpocznie 
się w poniedziałek.

0  USTRÓJ S Ą D 0 W  POWSZECHNYCH
OBRADY KOMISJI PRAWNICZEJ

prawkę p. Rybarskiego o podwyższenie u- | ważając, że zjednoczone huty dają dostate-

Komisja Prawnicza Sejmu ukończyła 
wczoraj drugie c r 4w e  orojektu nowe­
lizacji dekretu  o ustroju sądów po­
wszechnych.

Komisja zimeniła uchwałę podkomisji 
co do rwał niania i przenoszenia sędziów 
w ten sposób, że prawo to przysługuje 
Ministrowi Sprawiedliwości w stosunku 
do sędziów Sądu Apelacyjnego w ciągu 
3-ch miesięcy Natom iast ostatecznie wy 
łączono sędziów Sądu Najwyższego. Na­
zwę sądów grodzkich zmieniono na sądy 
powiatowe.

Na wniosek tow. d-ra Libermana po­
stanowi W o , że przysługujące Rządowi 
według dekretu  praw o zawieszania są­
dów przysięgłych zostaje w ten sposób 
uzupełnione, że każde takie zawieszenie

ma być przedłożone Sejmowi, k tóry  ma 
prawo odmówić zatwierdzenia tego za­
rządzenia, przyczem uchylenie to Rząd 
obowiązany jest ogłosić w Dzienniku U- 
staw.

Posłowie ukraińscy wnieśli, aby w o- 
kręgach, gdzie ludność niepolska docho­
dzi do 20%,  sędziami mogli być miano­
wani tylko ludzie w ładający językiem 
właściwej mniejszości w słowie i piśmie.

Tow. Liberman: W niosek ten wkracza 
w ważną dziedzinę politvczną, k tóra  nie 
należy do kompetencji Komisji Praw ni­
czej. W niosek ten wymagałby zmiany 
ustaw  językowych.

Postanowiono decyzję powziąć przy 
trzeciem czytaniu, które odbędzie się we 
w torek.

ORZECZENIE SĄDU MARSZAŁKOWSKIEGO
Marszałek Daszyński rozesłał w dniu 

16 b. m. do osób zainteresowanych bez­
pośrednio w zajściu pomiędzy pp. Chruc 
kim i Polakiewiczem następujące pismo:

W poniedziałek dnia 21 stycznia odbędzie się w kościele 
Sw. Krzyża o godzinie 10-ej rano nabożeństwo żałobne za
spokój duszy

Ś. t  P.

Walerego Formińskiego
na które zaprasza krewnych, znajomych i kolegów

CórKa.

Panie Pośle! Sąd hanoraw y w  sprawie 
zajścia pomiędzy pos. Karolem Polakie­
wiczem a pos. Sergjuszem Cbruckim w 
składzie superarbitra pos. J. Chęcińskie­
go i arbitrów  posłów pos. Kazimierza 
Pniaka i Jerzego Barańskiego, po roz­
ważeniu okoliczności sprawy i zbadaniu 
świadków — orzekł:

„uznać 1) że poseł Chrucki w dniu 27 
listopada 1928 r. obraził w sejmie posła 
Polakiewicza, przez co przyczynił się «o 
wywoła nea godnego pożałowania zaj­
ścia, 2} te  poseł Polakiewicz zareago­
wał niewspółmiernie do stopnia ponie­
sionej obrazy i w sposób zasługujący na 
naganę".

DOM LETNI
M. TEOFILA JASZK0WSKIEGO

USTA Nr. 10.
Tow. tow.: Cichińska 1 zł. E. Druzdziel 1 

zł. Kołodziejski 1 zł.
Pracownicy Sekretariatu Generalnego Zw. 

Zaw. Rob. Przemysłu Spożywczego w Pol­
sce; A Wąsik 10 zł. F. Wąsikowa 5 zł. L. 
Sarinowska 5 zł. I. Nowacka 5 zł. B. Ko- 
dasiewicz 5 zł. Jabłoński 5 zł.; razem 35 zł.

zumień zarówno socjalnych jak miłos­
nych, rzecz klaruje się w ten sposób, że 
mamusia Bouleau gotowa kropnąć się za 
starego księga, jej córka za szofera filo­
zofa, a doktorka za księcia syna. ''rę c z ­
ni autorzy sztuczki w ostatniej chwili 
jednak jeszcze mącą takie zbyt suma­
ryczne załatw ienie spraw miłosnych, 
jeszcze fcryka nieco mama Bouleau, bły­
szczy wspaniałemi impertynencjami, któ 
rych nagada książętom, jeszcze ten  i ów, 
ta  i owa od niej coś oberwie, aż w  końcu 
wszystko wygładza się w harmonjŁ

Tytuł „Złamana drabina" jest tytu­
łem dzieła, k tóre pisze ów szofer, doktór 
filozofji. Chodzi oczywiście nie o romans 
kryminalny, jak myśli mama Bouleau, 
lecz o trak ta t naukowy, o drabinę hic- 
rarchji społecznej, i właśnie nie drabina 
się złam ała, lecz na jej szczeblach za­
szły przesunięcia, jedni schodzą w dół, 
drudzy gramolą się do góry, i spotykają 
się z tamtymi wpół drogi. Nowobogaccy 
upokarzają książąt — to rzecz stara, ale 
grupa z farmy rolni’czej upokarza zno­
wu jednych i drugich — to rzecz mniej 
znana. Że ta grupa w wyścigu o miłość 
ostatecznie wygrywa, że okazuje się naj­
szlachetniejszą, te  nie dba o posagi, — 
to już jest kaprys autorów. Dla nas i fa 
trzecia grupa, wywodząca się z „kuła­
ków" wiejskich, nie m  o t e  uchodzić zm 
„ludzi pracy" w dosłownem znaczeniu 
tego słowa; ich rom antyczna wzgarda

i dla pieniędzy wydaje się nam obłudna, 
, najlepiej też spisuje się mama Bouleau. 

gdy uczy, że nie pieniądze trzeba mieć 
w  pogardzie, lecz tych, którzy są ich nie­
wolnikami.

Rolę tej mamy grała doskonale pani 
Kunina — pysznie przyrządzała jajecz­
nicę w akcie II, naśladując ruchy zawo­
dowej kucharki. W cgóle grano z dużym 
humorem,—na szczególną pochwałę za­
sługuje wyraźna i inteligentna dykcja u 
wszystkich, — tego często brakuje w 
innych teatrach warszawskich.

N iektórzy z publiczności zdaw a!' so ­
bie pytanie, czy ta  sztuczka nadaje siię 
dla tea tru  kolejarzy. Ja  sądzę, że tak, a 
to na tej podstawie. Robotnik nieko­
niecznie musi mieć ciągle na oczach nie­
dolę proletarjacką i debatę o tej niedoli, 
i niekoniczmie musi być zainteresowany 
w  sztuce bezpośrednio. Oto tutaj widzi 
książąt, bogaczy i inteligencję z ludu, — 
niech widz-robotnik zastanawia się nad 
temi przesunięciami społecznemi, niech 
widzi na przykładzie, oo to są klasy i ka 
sły, jak powstają, jak giną. a wte-fy zro­
zumie lepiej i swoie położenie klasowe. 
Może nawet przy tem krytykow ać obu 
autorów, którzy za!ste  zbyt sielankowo 
to zejście się trzech światów w chacie 
rolniczej opisali: niechże tedy widz się 
uśmiechnie i pomyśli sobie o tem, jak fe 
konflikty wyglądafą napraw dę. W ięc 
można snę uśmiechać, ale także i po­

śmiać szczerze, bo komedyjka jest za­
bawna i  dowcipna.

Karol Irzykowski.
Teatr Polski: „Cudowny pierścień",

bajka w 4 obrazach z prologiem Janu­
sza W arneckiego.

W ubiegłą niedzielę wystawił Teatr Polski 
dla dzieci bajkę dramatyczną p. Wameckie- 
go, osnutą na tematach znanych. Jej wiersz 
jest gładki, sporo jest scen humorystycz­
nych, a całość jest, jak to się dziś mówi, do­
skonałym teatrem. — Dziatwa bawiła się bar­
dzo dobrze, moja córeczka, Hania, tak była 
zajęta tem, co aię na scenie dzieje że nawet 
nic do mnie nie mówiła a po każdym akcie 
biła zawzięcie brawo. Tyle bowiem jest do 
widzenia: i chatka Baby Jagi i pałac kró­
lewski i pień, w którym Baba Jaga trzyma 
zamkniętego króla karzełków, i olbrzymi tort 
na dworze króla, i dużo tańców, które wy­
czyniają już to karzełki, jut to kuchciki lub 
kwiaty. Wielką atrakcją jest smok, na któ­
rym królewicz z królewną unoszą się w po­
wietrze najprzód na scenie, a potem, nie­
spodzianie, ponad głowami małych widzów. 
Najsympatyczniejszą branżą są bezsprzecz­
nie kowaliki w akcie II. którzy ładnie śpie­
wają przy kowadle. Mi’em towarzystwem rą 
także kuchciki, nłeiylko tańczą, ale 1 grają 
doskonale. Jest to mała trupa p. Tacjamny 
Wysockiej.

Zadość tedy uczyniłem reklamie, tym ra­
zem zresztą zgodnej ze stanem rzeczy. Ale 
czy tego rodrsju r r b t k i  rd-due są z a s p o k o ić

„głód" repertuaru dziecięcego? Oto podobna 
kwest ja, jaka się nam nasuwała poprzednio 
przy ocenie sztuki granej w teatrze robotni­
czym. Wprawdzie demokracji uczyniono za­
dość: król karzełków dostaje — niezasłuże- 
nie — cięgi od Baby Jagł, możemy sobie wy­
obrazić, jakby to wystawił który z bolsze­
wickich reżyserów, ile by w to włożył anli- 
momarchicznej pedagogji. Ale sama bajka 
napisana jest, że tak powiem, bez przekona­
nia — i zabawa małych dzieci, choć zupełnie 
szczera, nie jest jeszcze argumentem, że to 
iest sztuka odpowiednia. Element teatralny, 
zdaje mi się, i tu pochłonął element istotnie 
dramatyczny, forma przeważyła nad treścią. 
Za dużo motywów jeat tu nagromadzonych, 
a każdy uchwycony czysto zewnętrznie. Do­
broć nie jest dobrocią, odwaga odwagą, naj­
lepiej jeszcze wypadł moment intrygancki. 
Zdaje się jakby’ autor użył formy bajkowej 
tylko na to, aby pokazać tarrowszczyznę: 
groteskowy dwór, operetkowe figurki. Stro­
na maszynoryjna przed,stawienia wypadła, 
jak się rzekło, jak na teatr znakomicie, ale 
c cm te  to jest w porównaniu z kinem Z tego 
jednak nie wynika, by teatr mi’ł  przestać 
konkurować także na tem polu z kinem, niech 
tylko ko’-zys4* przedewszystkiem ze swoich 
własnych walorów, któremi te  dialog język 
1 treść, która może być su.Melnre!srza i nieco 
bardziej skomplikowana niż w kinie.

K. J.
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ZDARZENIA I LUDZIE

TUNEL POD KANAŁEM 
LA MANCHE

O dżył projekt przekopania tunelu 
pod kanałem, dzielącym wyspy bry­
tyjskie od lądu europejskiego. Frasa 
angielska i francuska nanowo piszą o 
połączeniu Anglji i Francji przeko­
pem podmorskim. Od kilkudziesięciu 
lat pisze się i mówi o tern, rozpoczęto 
już nawet budowę od strony angiel­
skiej, ale względy polityczne stawa­
ły , jak dotąd, na przeszkodzie urze­
czywistnieniu wspaniałego planu.

K iedy przebito kanał Sueski w po­
łowie ubiegłego stulecia i wykonano, 
zdawałoby się, fantastyczny pomysł 
ówczesnych inżynierów, poczęto prze- 
myśliwać nad tern, czy nie dałoby się 
pokonać morza między Anglią a 
Francją, jak pokonało się ląd między 
Afryką a Azją. Apracowano cał­
kiem wykonalne plany, ale wdały się 
w sprawę władze wojskowe angiel­
skie i zabroniły nawet badań. Stosun­
ki angielsko • francuskie były  niezbyt 
przyjazne wtedy, i Anglicy mieli ła­
twe argumenty przeciw tunelowi: w 
razie wojny Francuzi w ciągu godzi­
ny staną na ziemi brytyjskiej...

Anglja zawarła po kilkunastu la­
tach sojusz z Francją. Zaczęto zno­
wu mówić o tunelu. Wojskowi an­
gielscy trwali jednak przy swojem. 
Przecież nawet największy przy/aciel 
może stać się wrogiem.

Wybuchła wojna światowa. Łodzie 
podwodne niemieckie i miny niema­
ło wyrządziły szkody marynarce so­
juszników. Jak przydałby się tunel— 
biadali wojskowi...

Minęła wojna i ci sami wojskowi 
wrócili do swych dawnych argumen­
tów. Tunel — to niebezpieczeństwo 
militarne dla Anglji 

Dziś znowu powtarzają to samo, 
wbrew temu, że aeroplany w ciągu 
kilkunastu minut przelatują kanał 
że tunel możnaby było w razie nie­
bezpieczeństwa naipzdu zasypać bzy 
zatopić w ciągu kilku sekund, wbrew 
argumentom o wielkich korzyściach 
gospodarczych tunelu.

Dziś jednak opinja angielska już 
me wydaje się tak uległą wobec woj­
skowych, jak dawniej. O projekcie 
mówi się już całkiem poważnie.

Przeszkody techniczne i finansowe 
są wszystkie do pokonania. Koszt bu 
dowy wyniesie wprawdzie 190 mi 
ijonów funtów, czyli 8 miliardów 
złotych, ale już są  finansiści chętni 
do wydania tych pieniędzy w nadziei 
na przyszłe wielkie zyski.

C zysty zysk z tunelu, przy wzglę­
dnie umiarkowanych cenach przejaz­
du, oblicza się na blisko 12 milionów 
funtów rocznie. Możnaby było prze­
wozić dziennie 26 tys osób, cztere­
ma torami podziemnej kolei elektry­
cznej, pędzącej z  szybkością do 150 
kilometrów na godzinę Zamiast 7 go­
dzin, zużywałoby się na podróż Lon­
dyn—Paryż 2 godz. 45 min. Tunel 
miałby 38 kilometrów długości, w 
naiwęższem miejscu kanału.

Socjaliści angielscy, z przywódcą 
kolejarzy tow. Thomas'em na czele, 
gorąco ponierają projekt tunelu, z  te­
go chociażby względu, że byłby po­
tężnym czynnikiem nokoju, rozwoju 
gospodarczego i dałby zatrudnienie 
dziesiątkom tysięcy bezrobotnych

J. S.

PRZEŁOMOWE CHWILE WARSZAWSKIEGO 
TOWARZYSTWA TRANSPORTU I ŻEGLUGI

W niedawno umieszczonych w „Ro­
botniku” dwuch artykułach wskazaliś­
my, żc pozostające w stanie likwidacja 
Warszawskie Towarzystwo Transportu 
i Żeglugi, przeżywa obecnie moment 
przełomowy w związku ze spodziewa­
łem  w najbliższym czasie przejęciem a- 
gend tego T-wa przez Minister/urn Ko­
munikacji.

Należałoby jedynie życzyć sobie, aby 
te „chwile przełomowe” nie przyniosły 
Towarzystwu nowych wstrząśnień, któ­
re byłyby dla jego skołatanego organiz­
mu bardzo niebezpieczne.

Okazuie się bowiem, że nie skończyły 
się w Towarzystwie te „dobre” czasy, 
kiedy to rozpanoszona klika p. Krzyża­
nowskiego, ciesząc się jego opieką i bez­
karnością, w nader sprytny sposób ob­
chodziła decyzje Rady Nadzorczej, kie­
dy wypisywano fałszywe rachunki, ob­
ciążające tabor i inne objekty Towarzy­
stwa, aby uikryć niektóre wydatki przed 
Komitetem Wykonawczym.

Mi mo nadzoru sądowego, mimo braku 
kredytów na remonty, „działacze” ci do 
ostatniej chwili są tak pewni- siebie, że 
potrafili niedawno budować dla siebie w 
stoczni T-wa i na jego koszt — luksuso­
we łódki, nie mówiąc już o całym szere­
gu drobnych „fuszerek”, t. zn. robót wy­
konanych w stoczni dla potrzeb prywat­
nych. Ciekawym iest np. fakt ulotnienia 
się z warsztatów T-wa około półtora ton 
odlewu branżowego i odpadków, o czem 
głośno dyskutuje się wśród pracowni­
ków żeglugi. Może „fachowa” doradcy 
p. Krzyżanowskiego wyjaśnią, dlaczego 
remonty objektów, dla których obstalo-

wano poza stocznią T-wa nowe kotły, 
nie były dokonywane zupełnie do czasu 
otrzymania tych kotłów. Dopiero po ich 
otrzymaniu rozpoczynano remont maszy 
ny pokładu i innych części, zupełnie nie 
mających nic wspólnego z kotłem. Np. 
kocioł dla statku „Francja” otrzymano 
w kwietniu, a statek wypuszczono ze 
stoczni w dniu 30 czerwca. DLa statku 
„Racławice” otrzymano kocioł w sier­
pniu, a jeszcze do ostatnich dni remont 
nie jest ukończony. Ciekawe, czy to sy­
stematyczne unieruchomianie taboru by­
ło wywołane względami „oszczędnościo- 
wemd”, aby umknąć wydatku na kilku 
rzemieślników, czy też w celu „powięk­
szania” dochodów T-wa? Zapytaćby też 
można, dlaczego w rachunkach figuruje 
nowy pokład dla statku „Batory", pod­
czas gdy w rzeczywistości pokład świeci 
dziurami ?

Zapytań tych czyniliśmy już wiele i 
nie spodziewamy się już na nie odpowie­
dzi. Należałoby jedynie pragnąć, aby 
nad temi rzeczami dokładnie zastanowi­
ła się Komisja Likwidacyjna, w skład 
której wchodzą ludzi, których nazwiska 
budzą całkowite zaufanie, a więc mię­
dzy innymi — należy to lojalnie stwier­
dzić — jeden z dyr. T-wa, p. Stanisław 
Debczyński. Opinja Koimsji Likwidacyj­
nej- która z pewnością wpłynie na usto­
sunkowanie się Ministerjum Komunika­
cji do sprawy obsadzenia stanowisk kie­
rowniczych w żegludze,—powinna pójść 
po faji surowej a niezbędnej krytyki do- 
tychczasowych fatalnych rządów p. Krzy 
żanowskiego i jego doradców.

H.

ZMIANY W SADOWNICTWIE
Dzisiaj p. Prezydent na wniosek Rady I 

Ministrów podp5sał następujące akta:' 
pierwszv urezes Sądu Na-'wyiszego Wła- 
dystaw SEYDA przeniesiony w stan spo 
czynku, prezes Sadn Apelacyjnego w 
Warszawie Leon SUPIFSKT mianowany 
pierwszym prezesem Sądu Najwyższego,! 
wiceprezes Sadu Apelacyinego w War- 1 
szawie Feliks DUDKTEWICZ mianowany j  
prezesem Sądu Apelacyjnego w W susza- i 
wie, wiceprezes Sądu Okręgowego w |

Warszawie Kazimierz FLESZYNSKI 
mianowanv wiceprezem Sądu Apelacyj­
nego w W rrszavre. naczelnik wydzia’u 
w IV stopniu służbowym w M'n>s*erium 
Sprawiedliwości Wh>dz?mierz JABŁOŃ­
SKI mianowany wiceprezesem Sądu A- 
oelacyjnego w Krakowie podprokurator 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie Cezary 
SZYSZKO mianowany prezesem Sądu 
Okręgowego w Białymstoku.

„PRZEDŚWITOWI”
Wczorajszy „Przedświt" zupełnie nie- 

zasłużenie zajął się moją skromną osobą. 
Zastanawiałem się przez chwilę, czy od­
powiedzieć i prostować, czy też mach­
nąć ręką i powiedzieć jedynie dwa sło­
wa, które jednakże ze względu na osobę 
ich autora niewątpliwie z wielkim en­
tuzjazmem spotkałyby się w Obozie Roz 
bijaczy Ruchu Robotniczego.

Prostuję,
Był czas, że nawrócony na endecję 

Nowaczyński operował Birenzweśgiem 
i w każdym niemal feljetonie bądź ze 
mnie, bądź z tow. Borskiego robił Biren- 
zweiga. Widocznie jednak ktoś mu to 
głupstwo wyperswadował i Nowaczyń­
ski tę broń porzucił. Tę porzuconą przez 
Nowaczyńskiego broń podjął nawrócony 
na sanację były OKR. warszawski i te­

raz on — w braku lepszych, logiczniej­
szych, rozumniejszych argumentów po­
sługuje się Birencweigiem.

Jest jednak pewna różnica pomiędzy
Nowaczyńskim, a „Przedświtem”. No­
waczyński stał zdała od na* i mógł się 
mylić. „Przedświtowcy” do niedawna sie 
dzieli wśród nas i znają zarówno Biren- 
zweiga, jak i niżej podpisanego. Tu o po­
myłce niema mowy. Tu jest oczywiste, 
bijące w oczy kłamstwo.

Nie wypieram się Biremcwejga dlate­
go, aby to nazwisko miało komukolwiek 
uchybiać. Wskazuję tylko na tę dziwną,
zaczerpniętą od Nowaczyńskiego, meto­
dę, stosowaną przez ludzi mianujących 
się „socjalistami".

Roman Boski.

KRONIKA POLITYCZNA
Z RZĄDU. 1

Premjer Bartel odbył wczoraj o go­
dzinie 13 konferencję w sprawach go­
spodarczych przy udziale Ministrów 
Skarbu, Przemysłu i Handlu i Rolni­
ctwa. O godz. 18 do 20 odbyła się kon­
ferencja na Zamku, w której brali u- 
dział p. Prezydent, Premjer i Marsza­
łek Piłsudski. Wieczorem w sprawach 
resortowych Premjer przyjął M.nistra 
Czechowicza.
NARADA W SPRAWIE STOSUNKÓW 

POLSKO - SOWIECKICH.
Wczoraj odbyła się w Belwederze o 

godz. 2-ej popołudniu konferencja z u- 
działem Marsz. Piłsudskiego, min Za­
leskiego oraz posła Patka Na konfe­
rencji tej omawiano stosunki polsko- 
sowieckie w związku z propozycją So­
wietów w sprawie paktu Kelloga oraz 
sprawy trak tatu  handlowego.

Minister Patek powraca do Moskwy 
w piątek rano.

Z MIN. PRZEM, I HANDLU.
Min. Przem i Handlu E. Kwiatkow­

ski w czasie od 19—28 b m. nie bę­
dzie udzielał żadnych audjencyj. Zapo­
wiedziane w tym czasie audjencje zo­
stają odwołane.

ZMIANY W DYPLOMACJL
W najbliższym czasie ustępuje ze 

stanowiska poseł Republiki Portugal­
skiej w Polsce Vasco de Quevedo Po­
seł Quevedo przeniesiony zostaje do 
Genewy, jako stały delegat Portcgalji 
przy Lidze Narodów.

SOWIECKA MISJA HANDLOWA 
W POLSCE.

Jak donosi „PID.", stanowisko radcy 
handlowego w poselstwie sowieckiem, 
wakujące po ustąpieniu p Lizarewa, 
n:e zostało narazie obsadzone. Funkcje 
radzieckie pełnione będą zastępczo 
przez wiceprzewodniczącego misji han­
dlowe) Z. S. R. R. p. Kopyłowa.

ZAMKN ECIA
RACHUNKOWE

Zgodnie z zapowiedzią Premjera 
Bartla, uczynioną na Komisji Budżeto­
wej Sejmu zostały w połowie stycznia 
zakończone i wygotowane zamknięcia 
rachunkowe Rządu za r- 1926/27.

Pierwszy drukowany egzemplarz za­
mknięć rachunków państwowych za 
czas od 1 stycznia 1926 do 31 marca 
1927 wręczył wczoraj w godzinach po­
łudniowych Marszałkowi Sejmu z po­
lecenia Premjera por. Zaćwilichowski.

Należy zaznaczyć, że zamknaęc-a r a ­
chunkowe za r. 1927/28 będą przygo­
towane w najbliższym czasie i wtedy 
Komisja Budżetowa będzie mogła mó­
wić o przekroczeniach budżetowych u- 
widocznionych w przedłożeniach rzą­
dowych.

REWIZJA KAPITAŁÓW
ZAKŁADOWYCH INSTYTUCYJ 

BANKOWYCH
Inspektorat Bankowy Ministerjum Skarbu 

przys‘ąpił do sprawdzania bilansów ban­
ków. domów bankowych i kantorów wy­
miany na dzień 31 grudnia 1928 r. Na pod­
stawie :ych bilansów stwierdzi Mininterium. 
które z banków zastosowały się' iuż do 
nowych przepisów o wysokości kapitałów 
nakładowych W m, lutym rozpocznie wy­
dział bankowy Min. Skarbu odbieranie 
koncesji tvm bankom, których kapitały za­
kładowe nie osiągnęły wymaganej przez 
prawo wysokości. Na dzień 1 stycznia r. b. 
musiały wszystkie banki posiadające cen­
trale w Warszawie, mieć kapitał 2.500.000 
zł. Kapitał zakładowy banków: katowickich, 
krakowskich, lwowskich. Łódzkich i poz­
nańskich, wynosić miał 1.500.00 zł.   wszy­
stkich innych banków prowincjonalnych 1 
milion zł. Banki emitujące listy zastawne i 
obligacje, musiały mieć kapitał zakładowe 
6 miljenów zł. (PID.).

SAMOBÓJSTWO MAJONA WP. 
PRZED HOTELEM „R0YAL”

PR7YKŁA0
NIE ZBYT GODNY NAŚLADOW­

NICTWA
Radny miasta Nankinu Kung-Che, zwrócił 

się d °  Prezydenta Warszawy z prośbą o 
przysłanie zarządowi nankiriskiemu przepi­
sów, okólników, budżetów, planów miasta 
i t. <Ł, bo Chiny w obecnym okresie odro­
dzenia, chcą wyzyskać zdobycze kultury 
państw europejskich. Nankin zaś radby w 
swej gospodarce miejskiej iść śladami W ar­
szawy.

W nocy z dnia 16 na 17 b. m. około 
godziny 4 rano przed hotelem .,Royal" 
przy ul. Chmielnej odebrał sobie życie 
celnym strzałem rewolweru w skroń 
major 6 DAK., Konstanty Ha.rting.

Tragiczny ten ozyn oficera poprze­
dzony był splotem wypadków, których 
przebieg był następujący:

O godz. 1 w nocy do restauracji w 
hotelu „Royal" przy ul. Chmielnej 
przybyło towarzystwo złożone z p Ma- 
rji Zaniewskiej, rotm. Tchórzewskie- 
go i majora Konstantego Hartinga. Za­
jęli oni stolik na sali i zadysponowali 
kolację z wódką.

ZACZEPKA.
W godzinę potem do stolika, przy 

którym siedzieli wymienieni, podszedł 
urzędnik cywilny M. S. Wojak. p. M»- 
dziarczyk i jął zaczepiać p Zaniewską. 
Gdy rotmistrz Tchorzewski zwrócił mu 
uwagę, by zachowywał się w odpowie­
dni so osób, pijany Madziar «zyk udał się 
do telefonu, chcąc zaalarmować ko­
mendę miasta. Gdy to mu się nie uda­
ło, opuścił lokal i udał się do kom endy 
miasta, wyimaginował sobie bowiem, 
iż to om został obrażony.

PRZYBYCIE ^ ’ A INSPEKCYJ­
NEGO.

Zaalarmowany przez Ma-dziarezyka, 
przybył oficer W nefayjny rotm. Ni- 
dztński. restaurantf. świadek

zasjścia, objaśnił go, że oficerowie w 
sprawie tej nie zawinili.

Madziarczyk w tym czasie podszedł 
znów do stol’ka, przv którym siedzieli 
oficerowie i zakomunikował rotm Tcho­
rzewskiemu, iż wzywa go oficer inspek­
cyjny.

SAMOBÓJCZY STRZAŁ.
Obaj oficerowie oraz pani Z. udali snę 

do gabinetu, gdzie czekał ich oficer 
inspekcyjny. Tam, w czasie wyjaśnie­
nia incydentu, silnie zdenerwowany ma­
jor Hartiog zachował się nieodpowied­
nio wobec oficera inspekcyjnego, wobec 
czego ten wezwał obu oficerów d? ko­
mendy miasta.

Przy opuszczaniu restauracji major 
Harting obrażał w dalszym ciągu ofice­
ra inspekcyjnego, a nawet zamierzył 
się na nfiego.

Na tle zachowania majora wybuchła 
sprzeczka między nim, a chcącą go u- 
spokoić panią Z., która zdenerwowana 
do najwyższego stopnia, spoliczkowała 
dwukrotnie majora. Było to zaraz po 
wyjściu na ulicę.

Wówcreas, zaiim ktokolwiek mógł 
przeszkodzić, major Harting dobył re­
wolweru i celnym strzałem w sk roń  po­
ło w i ł  mę życia.

Wezwany lekarz Pogotowia stwier­
dził jnż zgon oficera. Major Harting był 
kawalerem orderu ,VirtutJ Militari".

Na miejsce zajścia zjechały władze 
sądowo wojskowe.

BACZNOŚĆ in w a l id z i .
W niedzielę o godz. 11 rano w lokalu To­

warzystwa Przyjaciół Inw. Wojskowych, 
Marszałkowska 74, odbędzie się zebranie

0 'jfanizacyjne inwalidów wojennych, podle­
gających art. 24 ust. inw. Rejestracja odby­
wa się w poniedziałki, środy i soboty od g. 
12 do 3 popł.

Co słucimf no toietie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

„FLYER” ZDERZYŁ SIĘ Z SAMOCHO­
DEM

Podag pośpieszny z fang Island (St. 
Zjedn.), t. zw. „Flyer”, zderzył się z prze 
jeźdżającym pod Brentwood samocho. 
dem pasażerskim. W katastrofie tej za­
bitych zostało 5-u pasażerów samo­
chodu.

ŚNIEŻYCE W DANJI
Z Kopenhagi (Daoja) donoszą:
Z powodu szalejącej śnieżycy przer­

wana tu została komunikacja kolejowa. 
Masy śniegu nie pozwoliły w pewnych 
wypadkach na dotarcie nawet do pobli­
skiej stacji, wobec czego niektóre po­
ciągi stanęły w polu. Pociąg pośpieszny 
wiozący podróżnych powracających z 
Niemiec, zmuszony był do zatrzymania 
się na stacji Nasiweg. Podróżna nocowali 
na dworcu lub też w nielicznych hote­
lach, które są przepełnione. Również 
350 podróżnych zatrzymało się w miej­
scowości Roskiłle, gdzie zmuszeni była 
nocować.

NA TERENIE SZWARCWALDU
Z Fryburga donoszą, fż na terenie 

Szwarcwaldu i w dolinie Renu szaleje 
śnieżyca. Równocześnie utrzymuje się 
bardzo niska temperatura. W miejsco­
wościach wyżef położonych zanotowano 
20 stepni poniżej zera, w niżej położo­
nych 11 stopni pon. zera. Wszystkie po- 
ciągi nadchodzą z ooóźnieniem. przy- 
czera na niektórych fajach komunikacja 
całkowicie została przerwana.

TAJEMNICZE MORDERSTWO 
W UONIE

Z Ljonu (Francja) donoszą, iż odnale­
ziono tam w Rodanie zwłoka żony miej­
scowego notarjusza p. Hodoyer, którą 
wywabiono dwa miesiące temu z miesz­
kania pod pretekstem, iż mąż jej uległ 
wypadkowi samochodowemu. P. Hodo­
yer ma szyję obwiązaną sznurami. Nie 
ulega kwestji, iż p. Hodoyer zamordowa­
ne. Wobec tego, iż zamordowana nale­
żała do licznych stowarzyszeń religijno- ! 
mistycznych, policja przypuszcza możli- I 
wość mordu religijnego.

PRZEGLĄD PRASY
Wczorajsze dzienniki Warszawskie 

zawierają szereg polemik z P. P. S. i i 
naszem pismem.

„Kurjer Poranny”
atakuje pos. tow. Libermana za prze­
mówienie w sprawie konstytucji, jako 
„liberalne" i nie licujące z socjaliz­
mem, ani z Międzynarodówką Socjali­
styczną. „Kurjer" utożsamia widocznie 
socjalizm z bolszewizmem i na gwałt 
zapędza go do dyktatury W tak.m ra ­
zie i obecne rządy w Polsce m ia łb y  w 
sobie dużo z bolszewizmu Dla , Kurje- 
ra" naczelne postanowienia Konstytu­
cji, i i  Polska jest republiką i że władza 
zwierzchnia należy do narodu — są 
dwuznaczne, podczas, gdy dla każdego, 
nie zarażonego „wątpliwościami kon- 
stytucyjnemi", są one zupełnie jedno­
znaczne i jasne. „Kurjer" nie może zro­
zumieć, że P. P. S. w maju 1926 r po 
przewrocie domagała się rozw ązania 
Sejmu, obecnie staje w jego ob-onie. 
Jeżeli się robiło rewolucję przeciw 
Sejmowi poprzedniemu, przeciw jego 
więksizości, to jedyną logiczną konse­
kwencją było pozbyć się tego Seimu, a 
nie utrzymać go przy życiu i bawić się 
z nim, jak kot z myszą. Ale żądan'e P. 
P. S. nie miało nic wspólnego z walką 
z Sejmem, jako instytucją i nie może 
mieć żadnego zastosowania do obecne­
go Sejmu- „Kurjer" oczywiście wszyst­
ko to doskonale rozumie, a jeżeli się 
„dziwi , to tylko dlatego że nie chce, 
czy nie może pisać tego, co myśli.

„Polska Zbrojna”
oburza się na nas za naszą krytykę po­
stępowania Rządu z parlataentera e ra ­
cji dekretu o ustroju sądownictwa i gło­
sów prasy sanacyjnej o „przeg-anej 
Sejmu". Organ wojskowy twierdzi że 
,,logika rozumowania o tem, co .powi­
nien" robić rząd względem Sejmu, nie- 
zależnie od tego, jak ten ostatni postę­
puje, jest wprost przerażająca”.

Organ wojskowy nie powinien tak ła­
two przerażać się. Jego logika iest lo­
giką czysto wojskową, opartą na po­
słuszeństwie i subordynacji Ale w pań­
stwie konstytucyjnem. w republice de­
mokratycznej, w której władza zwierz­
chnia należy do narodu, rząd nie me 
prawa przeciwstawić się woli większo­
ści sejmowej. Rząd nie jest sąd zą  po­
stępowania większości, lecz wykonąw- 
cą jej woli. Jeżeli Rząd uważa, te  po­
stępowanie większości jest szkortliwe 
dla jakiejś sprawy, czy dla Państwa, ‘o 
może dążyć do rozwiązania Sejmu, ale 
nie może nie wykonywać jego uchwał.

„Przerażenie", ogarniające organ 
wojskowy wobec elementarnych zasad 
demokracji, świadczy, jak głęboko 
w tarła się trucizna dyktatury do ogro­
mnej części obozu sanacyjnego.

„Przedświt” 
nareszcie znalazł środek zabezpiecze­
nia powszechnego pokoju. Oto należy 
wyrzec się raz na zawsze pomysłów 
zmian terytorialnych, a pokój i szczę­
ście zapanuje na świecie B B. S pod­
szywa się samozwańczo pod „dawną 
Frakcję Rew.". Ale eóżbv powiedziała 
prawdziwa Frakcja Rew P P S  przed 
wojną i czasu wojny, gdyby jej tak za­
proponowano zarzucenie „pomysłów 
zmian terytorjalnych" i szukanie poko­
ju i szczęścia w ramach trzech państw 
zaborczych? A przecież sprawy naro­
dowe nie zostały jeszcze ro*w:ązane 
przez wojnę i po wojnie Dość wskazać 
na Rosję, na Austrję na Bałkany, nie 
mówiąc jut o Azji i Afryce Żaden so­
cjalista nie będzie nawoływał do zmian 
granic środkami gwałtownemi, ale z 
drugiej strony żaden socjalista nie mo­
że obecnego stanu rzeczy uważać ja'k<?\ 
nietykalnego. Zresatą przyczyny wojny 
tkwią nietylko w dążeniach do zmian 
granic. Dzisiaj większą rolę odgrywają 
tu sprawy ekonomiczne 

Apel organu Kajdzińskiego do „mię­
dzynarodowych sił szczerej demokracji 
i prawdziwego socjalizmu" nie wvidzie 
poza jego lokal redakcyjny. Szczeka de­
mokracja i prawdziwy socjalizm odno­
szą się z pogardą do rozbijaczy ’•uchu 
robotniczego. B.

IV WALNY ZJAZD
TOW. UNIW. ROBOTNICZEGO

Dnia 3 i 4 lutego r. b., odbędzie się w 
Krakowie ly  Walny Zjazd TUR.

Otwarcie nastąpi dnia 3 lutego r. b. o g. 
10 min. 30 wiecz.

Porządek dzienny obejmuje:
1) Zagajenie, 2) Wybór Prezydjum, 3) Po­

witanie, 4) Ideologja TUR. (referat wstępny 
bez dyskusji) — pos. Kazimierz Czapiński, 
5) Sprawozdanie z ogólnej działalności — 
dr. Stefan Kopciński oraz sprawy finanso­
we — pos. Zygmun (Piotrowski. 6) Czynnik 
wychowawczy w pracy TUR. — pos. S ta­
nisław Posner. 7) Praca oświatowa na wsi 
— pos. Marjan Nowicki. 8) Praca oświato­
wa wśród kobiet — pos. Jadwiga Markow­
ska. 9) Wybory 10 członków Zarządu Głów­
nego i Komisji Rewizyjnej. 10) Wolne wnio­
ski.
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SAMORZĄD STOLICY

Z WCZORAJSZEGO POSIEDZENIA RADY
MIEJSKIEJ

PREZYD. SŁOMIŃSK! GORLIWSZY OD POLICJI— SPRAWA 
PODWYŻKI WODY — SANACJA PRZECIW PREZYDENTOWI

(r) — Najważniejszą spraw ą na wczoraj- 
»zem posiedzeniu Rady miejskiej, byta od­
powiedź prezydenta Słomińskiego na wnio­
sek  nagły i interpelacją PPS w sprawie bez­
praw nego zwolnienia 2 pracow ników  straży 
ogniowej.

Z powodów politycznych!
P. Słotni ński, który od czasu dłuższe­

go pozwala sobie na dyktatorskie gesty, 
zaczął swe wyjaśnienia od tego, iż skła­
da je w drodze wyjątku, nie jest bowiem 
zobowiązany ich udzielać.

Po tym wstąpię p. Słonimski oznajmił, 
iż w dniu 14 sierpnia ub. roku otrzymał 
zawiadomienie od wiedz politycznych, że 
strażacy Piotrowski i Majkowski upra­
wia! ą na terenie straży ogniowej działal­
ność wywrotową (?). Później dwa razy 
jeszcze wpłynęły do prezydenta pisma w 
tej sprawie. Po zbadaniu sprawy prezy­
dent zwolnił obu pracowników straży w 
dniu 20 grudnia ub. r., przyznając im od­
prawę.
O świadczenie, k tó re  nie może zadowolnić!

Oświadczenie p. prezydenta nie może 
zadowolić. Pracow nicy, o których chodzi, 
pracow ali w straży la t szereg i nie prow a­
dzili roboty w ywrotowej, przeciwnie pełn i­
li służbę wzorowo.

Po  drugie „wywrotowcom " nie udziela 
■ si» odpraw , po trzecie wreszcie m agistrat 

nie jest kom isarjatem , a prezydent kom isa­
rzem policji, by badać karygodność czyichś 
przekonań. Ciekawe, iż „wywrotowcy" owi 
nie mieli nic do czynienia z policją. Pan 
prezydent mówił coś długo o upoważnieniu 
go do odczytania „bardzo tajnego pisma 
kom isariatu rządu" — pisma tego jednak 
nie odczytał.

To też tow. A rciszewski zażądał otw arcia 
dyskusji nad oświadczeniem prezydenta.

W niosek ten przyjęto, dyskusja odbędzie 
się na najbliższem posiedzeniu.

U chwalone budżety.

Bez dyskusji przyjęto budżety: bibljote- 
ki publicznej i betonow ni miejskiej.

Pomoc opałowa dla bezrobotnych.
Uchwalono k redy t w wysokości 50.00 zł. 

na pomoc opałow ą dla bezrobotnych. W nio­
sek tow. Arciszewskiego o podwyższenie tej 
siuny do 120.0000 zł., odesłano do komisji 
finansowo - budżetowej.

Sprawa podwyżki ceny wody.
.W dyskusji nad sprawą podwyższenia 

ceny wody do 47 groszy za 1 metr sześ­
cienny przemawiał tow. dr. Małynicz. 
Tow. Małynicz stwierdził, że tam, gdzie 
niema wodociągów i kanalizacji, najbar­

dziej szerzą się choroby zakaźne. Są to 
sprawy statystycznie udowodnione. Ka­
nalizacja warszawska budowana była w 
latach 1881 — 1905 i 1908 — 1914. Owa
sieć kanalizacyjna jest już obecnie sinic 
zużyta.

Do należytego postawienia kanalizacji 
trzeba zrobić 50% tego co dziś jest zro­
bione.

P. P. S. głosować będzie za podwyżką 
ceny wody, ponieważ sumy z tego uzy. 
skane iść mają na inwestycje kanaliza- 
cyjno .  wodociągowe na przedmieściach. 
Woda i kanalizacja to z d r o w ie  dla 
przedmieść. P. P. S, stawia jednak po­
prawkę, by zwolnić od tej podwyżki mie 
szkania jedno i dwuizbowe, zamieszkałe 
przez ludność ubogą,

„Koledzy Żydzi" p. Rząśnickiego.
Następnie przemawiał p. Rząśnicki, pła­

cząc nad obciążeniem, jakie ta podwyżka 
nałoży na kamieniczników. P. Rząśnicki 
jest najzagorzalszym endekiem w Radzie 
miejskiej, to też powszechną wesołość wzbu­
dził jego apel do „kolegów Żydów" w Ra­
dzie miejskiej, by głosowali przeciw tej pod­
wyżce.

Po przemówieniu szeregu mówców, głoso­
wanie nad sprawą podwyżki, odroczono < 
nrstępnego posiedzenia.
Sanacja przeciw dyktatorskim gestom 

prezydenta.
Przed samym końcem posiedzenia zło­

żył oświadczenie p. Szczurek w imieniu 
sanacji:

W „Gazecie Warszawskiej" z 16 b. m.
ukazał się wywiad z p. Słomińskim, w 
którym rozgoryczony odrzuceniem pod­
wyżki dyktator Ratusza, mówi, iż cof­
nął zamówienie inwestycyjne nia 190 no­
wych wozów tramwaj, i na nowe kable.

Wobec tego klub „Sanacji” stwierdza, 
że na inwestycje tramwajowe przezna­
czono w budżecie 71/Ó miljona, z czego 
tylko 3 miljony miało wpłynąć z odrzu­
conej podwyżki. Wobec tego najwyżej o 
te 3 miljony trzebaby zredukować inwe­
stycje, a i to jest zbędne, bowiem frek­
wencja wzrośnie w sposób, który ów 
,.niedobór" przewyższy.

Wobec tego „Sanacja" stwierdza, że
1) oświadczenie prez. Słomińskiego 

nie jest zgodne z istotnym stanem rzeczy,
2) cofnięcie zamówień przez prezy­

denta jest działaniem na szkodę miasta.
P. Slomiński w niejasny sposób pró­

bował się tłumaczyć, wreszcie zapowie­
dział, te sprawę wyjaśni „po wtorkowem 
posiedzeniu magistratu".

Na tern posiedzenie zamknięto.

MAGISTRAT NIE ZREZYGNOWAŁ Z PODWYŻKI 
BILETÓW TRAMWAJOWYCH

P. PREZYDENT SLOMIŃSKI MA ZAMIAR ZAWIESIĆ UCHWAŁĘ
RADY MIEJSKIEJ

W czoraj odbyło się nadzwyczajne posie­
dzenie M agistratu, na którym  zajmowano 
się uchw ałą Rady Miejskiej, odrzucającą 
wniosek M agistratu o podwyżkę ceny bile­
tów tramwajowych dla załatania deficytu 
budżetowego.

M agistrat doszedł do przekonania, 
ze powinien zawiesić wspomnianą uchwałę, 
opierając się na art. 62 D ekretu o sam orzą­
dzie miejskim". A rtykuł ten postanawia, ze 
M agistrat może w ciągu 2 tygodni zażądać 
rew izji takich uchwał Rady Miejskiej, k tó ­
re:

1) Przekraczają zakres działalności rady 
miejskiej;

2) naruszają sta tu t miejski lub ustawy o- 
bowiązujące;

3| są niewykonalne lub mogą przynieść 
szkodę miastu.

Jak i praw nik magistracki wymyślił, że 
odrzucenie wniosku M agistratu o podwyżkę 
biletów  tramwajowych, podpada pod który­
kolwiek z powyższych punktów , trudno 
zgadnąć. Jeżeli M agistrat uważa, że odrzu­
cenie jego wniosku może przynieść szko­
dę miastu — to z dużo większą słusznością 
ludność m iasta całą działalność M agistratu 
uważa za szkodliwą, gdyż przerzucanie cię- 
żatów, związanych z utrzymaniem m iasta na 
barki najuboższej ludności, a  chronienie 
warstw posiadających, nie przynosi napew- 
oo pożytku ogółowi ludności i miastu.

Jeżeli Rada Miejska nie uchwaliła wnios­
ku, k tó ry  M agistrat uważa za podstawę swej 
gospodarki — to najlogiczniejszym następ­
stwem byłoby, by M agistrat podał się do 
dymisji.

INTERWENCJA U MIN. SKŁABK9W5K'EG0 
W SPRAWIE WYDALONYCH STRA2AK0W

W dniu wczorajszym min. spraw we- 
wnętrznych p. Składkowski przyjął de­
legację Związku Pracowników Użyt. Pu­
blics. (Warecka 7) w osobach tow. tow. 
Gonerki, Kurowskiego i Szadkowskie­
go.

Delegacja poinformowała p. ministra 
o sprawie bezprawnego wydalenia z pra 
cy dwu długoletnich pracowników stra­
ży ogniowej: Majkowskiego i Piotrow­

skiego, w której to sprawie klub P. P. S. 
wniósł interpelację w Radzie Miejskiej.

Min. Składkowski wysłuchawszy de­
legację, odpowiedział, iż sprawę tę szcze 
gótowo zbada, zażąda wyjaśnień z Komi- 
sarjatu Rządu, oraz od prezydenta mia­
sta. '

Po zbadaniu sprawy, wyniki tych ba­
dań zostaną zakomunikowane Związko­
wi w drodze urzędowej.

ZADŁUŻENIE WEWNĘTRZNE PAŃSTWA
POLSKIEGO.

Zadłużenie w ew nętrzne państw a polskie­
go wynosiło na dzień 1 stycznia r. b. w zło- 
tycfł obiegowych:

10 proc. pożyczka kolejowa z roku 1924— 
59.035.259 zł.

5 proc. pożyczka prem jowa dolarowa II 
•er. rok 1926 — 44.500.000 zł.

5 proc. pożyczka konw ersyjna rok 1924— 
161.479.530 zł.

5 proc. pożyczka kolejowa rok 1926 — 
16.828.569 zł.

4 proc. pożyczka prem jowa inwestycyjna 
rok 1928 — 46.092.600 zł.

5 proc. ren ta  ziemska — 46.400.000 zł., 
pozostałości z dawnych pożyczek — 
7.073.217 zł.

Ogółem pożyczki obligacyjne wynoszą zł. 
335.055.575, Bony i bilety skarbow e w yno­
szą — 176,508,000 zł.

PRZED WARSZAWSKĄ
KONFERENCJĄ MIĘDZYDZIEL- 

NIC0WĄ P. P. S.
Za dziesięć dni zbierze się — po­

raź pierwszy od chwili odejścia gru­
py pos. Jaworowskiego — normalna, 
zgodna ze Statutem partyjnym, Kon- 
ferencja Międzydzielnicowa P. P. S. 
st. m. Warszawy. Trzy miesiące nas 
dzielą od „rozłamu". Przez ten czas 
— dzięki wysiłkowi dzielnych towa­
rzyszy warszawskich — Organizacja 
Partyjna Stolicy odbudowała się cał­
kowicie, staje się tak, jak być po­
winno było zawsze, „dumą i nadzie­
ją" Polskiej Partji Socjalistycznej.

Pracują iuż wszystkie główne 
Dzielnice. Na zebraniach spotykamy 
prawdziwą „starą gwardię" pepeso- 
wą jeszcze z roku 1925, z epoki 
Frakcji Rewolucyjnej, tej rzeczywis­
tej Frakcji Rewolucyjnej, z okresu 
okupacji. Niema intryg, niema „na­
szych" i „waszveh", jest rozmach i 
jest wiara w słuszność Sprawy.

Dzień otwarcia Warszawskiej Kon- 
lerencii Międzydzielnicowej zakoń­
czy miesiące „orzeiściowe". Przecho­
dzimy do zadań pozytywnych Sodali 
zmn polsk’ego i przechodzimy jeszcze 
w porę. Można dzisiaj powiedzieć z 
całym spokojem i z całym spokojnym 
zadowoleniem: intryga „mafnna",
zmierzająca do rozbicia PPS. w trud­
nym okresie historii polskiej, ta in­
tryga nie udała s’c!

Organizacja Warszawska naszej 
Partii, jest odbudowana.

Partia może spokojnie patrzeć w 
przyszłość. S. K.

KONFERENCJA DZIELNICY 
„STARÓWKA"

W niedzielę, da. 13 I. odbyło się w 
lokalu dzielnicy, przy ul- Dług ej 19. 
doroczna konferencja członków dziel 
nicy. Podaliśmy jut rezolucję konferen­
cji w sprawie mordu piotrkowskiego; 
obecnie podajemy sprawozdanie z o- 
gólnego przebiegu obrad.

Konferencję zagaił tow Klein. Proto­
kółował tow. Łękowski. Referat o sy­
tuacji politycznej wygłosiła tow. Pra- 
gierowa, poczem zabrał głos przedsta­
wiciel Egzekutywy Warsz. Okręg Kom 
Rob. tow. Wąsik, który w wyczerpują­
cym referacie przedstawił zadania i 
cele organizacji P. P S.

Po referatach przystąpiono do wyboru 
władz dzielnicy oraz delegatów na Kon­
ferencję Między dzielnicową.

Do komitetu weszli tow. tow. Cho- 
lewski, Kamiński, Klein, Kosiński, Sam- 
perski Pragierowa, Łękowski, Migdało­
wa, Zakościelny. i

Do Komisji Rewizyjnej wybrano tow. 
Pieczyńskiego, Łęgwę i Mąkę. *

Jako delegatów na Konferencję Mię- 
dzydzielnioową wybrano tow. tow. Klei­
na, Bogusia i Pragierową, zaś na zastęp­
ców tow. tow. Kamińskiego, Cholew- 
skiego i Kowalika.

OLBRZYMI ZATOR
WAGONÓW Z WĘGLEM

Trw ające od kilku dni zawieje śnieżne, 
spowodowały zatrzym anie bardzo znaczne; 
ilości pociągów z węglem. Na terenie dy­
rekcji kolejowej w K atow icach stoi przeszło 
6 tysięcy wagonów z węglem, tw orząc po­
ważny zator i utrudniając normalny obręt 
wagonami. Ten olbrzymi zato r pow stał tak- 
t i  wskutek przerw y w komunikacji telegra­
ficznej i telefonicznej, gdyj zawiadowcy po­
szczególnych stacji w braku  połączeń mo­
gli porozum iewać się ze sobą przy pomocy 
konduktorów  i dyspozycji pisemnych.

P , ważny zator pow stał również przy ek ­
sporcie węgla w kierunku na Gdańsk i Gdy­
nię.

TRAG£DJA
BEZBRONNEGO DZIECKA

Do ambulatorjum Pogotowia ratunkow e­
go przy ul. Leszno 58, przywieziono onegda; 
wieczorem dorożką małego 7-letniego chłop 
czyka z okrw awioną głową. L ekarz dyżurny 
stw ierdził u malca ranę tłuczoną głowy i 
krw otok z nosa. Po opatrunku, przew iezio­
no chłopca do domu.

Ja k  się okazało — rodzice małego chłop­
ca nie żyją z sobą; m atka jego zaś mieszka 
z kochankiem, który  jest alkoholikiem i u- 
rządza ciągłe aw antury. Onegdaj — w cza­
sie jednej z takich aw antur — uderzył dziec 
ko pogrzebaczem.

WYNIKI WALK ZAPAŚNICZYCH 
W CYRKU

Neuman zwyciężył w  3 min. Ferestanoffa, 
Poasboff w 62 min. — Stibora, Kóhler w 17 
mm. — Orłowa i Sztekker w 2 min. — Na- 
bera

Dziś walczą:
Garkowienko — Pooshoff.
Neuman — Miller.
Langut — N aber
i decydująca: Siki — Sztekker.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
PRUSZKÓW

WYBORY DELEGATÓW ROBOTNICZYCH W STO W. MECHANIKA W
Porażka B. B. S.

na panewce. Świadomi robotnicy 
zwartą masą głosowali na kandyda­
tów Zw, Metalowców z siedzibą na 
Lesznie. Na 225 głosujących, wybra­
ni zostali delegatami; tow. tow. Mi­
chalak 123 gł„ Wodnicki 128 gł. i 
Kalinowski 134 gł.

Kandydaci BBS.; — Kamiński, 
Głowacki i Szczepański upadli.

Zaznaczyć należy, i i  Stow. M echa­
ników było jedyną fabryką na tere ­
nie Pruszkowa, gdzie BBS. posiada­
ła pewne wyływy. Gdzieindziej wca­
le słuchać ich nie chcą!

Niejednokrotnie głoszone były w 
„Przedświcie" „zwycięstwa" bebe- 
sowców na terenie Pruszkowa.

Jak  w rzeczywistości wyglądają 
ich wpływy, okazały dokonane wczo­
raj wybory delegacji fabrycznej w 
wytwórni Stow. Mechaników w Pru­
szkowie, gdzie jednym z prowodyrów 
„frakcji", jest członek CKR. i prezes 
OKR. bebesowców, Karol Kamiński, 
który od szeregu dni prowadził wy­
tężoną agitację i przechwalał się, 
że... Stow. Mechaników jest „muro­
wane".

Cała ta rozłamowa robota spaliła

WOŁOMIN
TAJEMNICZA DELEGACJA ROZWIĄZANEJ RADY MIEJSKIEJ

rzy do książfki protokółów komisji rewi­
zyjnej; niechaj zbada akty w sprawie go­
spodarki mieiskiej, znafdujące się w po-

W związku z rozwiązaniem tutejszej 
Rady Miejskiej z powodu nieudolnej go­
spodarki (o czem donosił już „R< bot- 
nik“), wybiera się w tych dniach do p. 
Wojewody „delegacja", zorganizowana 
przez p. burmistrza Czajkowskiego, któ­
ra ma zabiegać o ratowanie utraconej dla 
skompromitowanych ludzi pozycji.

W owej „delegacji” ma wziąć udział 
kilku osobistych i poiltyezoych przyja­
ciół p. Czajkowskiego, a także i podob­
no tutejszy ksiądz proboszcz G -ędzi- 
nowski, którzy, aczkolwiek, być może, 
działają w dobrej wierze, to z uwagi na 
to, że nie znają tajników gospodarki tu­
tejszego Magistratu, nic wiele będą mieli 
do powiedzenie w tej materjd i raczej się 
skompromitują, m i komukolwiek po­
mogą.

Nie wiadomo, na czem opierać będzie 
swoje plany i nadzieje — i w  czyjem i- 
mieniu występować będzie — wspom­
niana delegacja, ale radzilibyśmy tym 
panom, ażeby dali spokój tego rodzaju 
misji i aby nie bronili sprawy, oo do któ­
rej niema najmniejszej wątpliwości, że 
na obronę nie zasługuje!

O ile zaś p. Wojewoda chce dowie­
dzieć się czegoś o gospodarce miejskiej 
Rady Miejskiej { Magistratu, niechaj wej

siadaniu p. Starosty Eitnera; ni°cfaj za­
żąda przedłożenia sobie protokółu komi­
sji radzieckiej w "wawie rzeźni i elek­
trowni miejskiej; niechaj przeirzy rapor­
ty posterunku policji w sprawie rzeźni 
miejskiej i weterynarza Oraz liczne skar­
gi rzeźników; wreszcie niechaj zapozna 
się z protokółem komisji rewizyjnej z do 
konanei lustracji gospodarki miejsHei w 
roku 1926—27 i z protokółem dochodze­
nia, sporządzonym przez b. inspektora 
samorządowego p. Kopcińskiego (o czem 
pisał „Robotnik" w piątkowym numerze 
ub. tygodnia).

Pożądanem również byłoby, ażeby w 
skład owej delegacji weszli pp. Lewań- 
ski, Sarnacki, Kosiński, oraz oi członko­
wie Rady iMejskiej, którzy, nie powodu­
jąc się p lityką b. kliki rządzącej, przed­
stawią sprawę we właśeiwem świetle.

A zatem — Majstrowanie nieudolnej 
gospodarki na nic się nie przyda i przy­
nieść może tylko szkodę. Ludzie nieod­
powiedni muszą być bezwzględnie usu­
nięci, gdyż tego wymaga interes miasta 
i dobro mieszkańców!

INOWROCŁAW
SOCJALISTA PREZESEM RADY MIEJSKIEJ

Na wczorajszem posiedzeniu rady miej 
skiej Inowrocławia dokonano wyboru 
nowego przewodniczącego Rady miej­
skiej. ~

W głosowaniu na 31 radnych 15 gło­

sów otrzymał radny tow. Głowacki 
(P. P. S.j, 14 głosów dotychczasowy 
przewodniczący Rady miejskiej adw- 
Mielczarek. Wobec tego wybrany został 
tow. Głowacki (P. P. S.).

KATOWICE
WYPOWIEDZENIE ZAROBKÓW W GÓRNICTWIE

kobiet i młodocianych o 30

SPROSTOWANIE.
W e wczorajszem sprawozdaniu z Konfe­

rencji W arszawskiego W ydziału Kobiecego 
PPS., opuszczono nazw iska delegatek, tow. 
tow.: Zofji Połeciównej i Michaliny Skrzy­
neckiej.

Centralny Związek Górników wysto- | 
sował do Związku Pracodawców Gór­
nośląskiego Przemysłu Górniczo-Hut­
niczego w Katowicach pismo, zawiada­
miające, że ze względu na wciąż pod­
noszącą się wydajność, jak również ze 
względu na świetną konjjnkturę w gór­
nictwie, nie może być mowy, aby orze­
czenie Komisji Pojednawczej i Arbi­
trażowej z 20 września 1928 r. obowią­
zywało do końca lutego 1929 r.

Wobec tego C. Z. G wypowiada o- 
becnie obowiązujące zarobki w górni­
ctwie z dniem wysłania pisma do 1 lu­
tego 1929 r. i domaga się:

1) dla robotników zatrudnionych wy­
łącznie w akordzie podwyżki zarobków 
o 15 procent;

2) dla robotników zatrudnionych przy 
pracach dniówkowych o 25 procent;

3) dla 
procent.

Poza te m domaga się: przegrupowania 
wszystkich robotników, zatrudn’onych 
na koksowniach kopalnianych do ka- 
tegorji płac, według załączonego pro- 
jektu; całkowitego zrównania rewiru 
południowego z rewirem centralnym i 
zniesienia przerw dla wszystkich ka- 
tegorji robotników, zniesienia ustępu 
przewidującego pogotowie pracy dla 
pewnych kategorji i zastosowania 8-go- 
dzinnego dnia pracy do wszystkich ro­
botników, oraz przywrócenia dla człon­
ków Rad Zakładowych stanu, istnieją­
cego przed październikiem 1923 roku.

Centralny Związek Górników prosi 
w piśmie o jaknajszybsze wyznaczenie 
terminu wspólnej konferencji, celem o- 
mówienia i definitywnego załatw:enia 
wymienionych żądań.

PODWYŻKA W PRZETWÓRCZYM PRZEMYŚLE METALOWYM
metalowym. Komisja przyznała robot­
nikom p o d w y ż k ę  6% , obowiązującą na 
przeciąg 9 miesięcy, począwszy od 16 
stycznia r. b.

AW. donosi iż odbyło się posadze­
nie komisji arbitrażowej i pojednaw­
czej w sprawie żądania podwyżk. za­
robków w przetwórczym przemyśle1

KONFISKATA „GAZETY ROBOTNICZEJ"
„Gazeta Robotnicza" z dn. 16 styca- nia została skonliskowaaua za artykuł 

p. t  „§ 116".
ZNOWU WYPADEK ŚMIERCI NA TERENIE KOPALNI

pod koła jednego z naładowanych wo­
zów. Wydobyto go ze zgniecioną czasz­
ką i odciętą nogą. Odstawiony natych­
miast do szpitala , zmarł tego samego

Znowu zdarzył się nieszczęśliwy wy­
padek w kopalni. Tym razem m’e;scem 
tragedji była kopalnia „Wujek" w Ka­
towicach, należąca do Zakładów Ho- 
henlohego.

Starszy przetokowy Ludwik Kostka, 
w czasie przetaczania wagonów, upadł

dnia.
Kostka liczył 29 lat.

STANISŁAWÓW
STRAJK ROBOTNIKÓW LEŚNYCH

kuset robotników porzuciło pracę, 
wysuwając żądania natury ekonomi­
cznej. Rokowania trwają. (A.W.).

i r * ii ~ " *

KOSZTY UTRZYMANIA W G R U D N I U  ZOSTANĄ OBLICZONE
W LUTYM

Ze Stanisławowa donoszą, że w 
Broszniowie w fabryce drzewnej wy­
buchł strajk robotników leśnych. Kil-

Jak wiadomo posiedzenie komisji do ba­
dania zmian kosztów utrzymania nie doszło 
już raz do skutku z powodu braku quorum. 
Podobno zwołanie następnego posiedzenia

komisji przew idyw ane jest dopiero w po­
czątkach lutego. Na posiedzeniu tem będzi« 
obliczony wskaźnik za dwa miesiące, t. \ 
za grudzień i styczeń.
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Z ŻYCIA PARTJI
C. K. W.

W środę, 23 b. m„ o godz. 5 po poi., 
w  lokalu Z. P. P. S. odbędzie się posie­
dzenie C. K. W.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

KOMUNIKAT
Sekretarjat Warsz. Org. Kom. Rob. 

P. P. S. wzywa wszystkich członków 
Partji i sympatyków do składani* ofiar 
na budowę Domu Letniego Org. Mlodz. 
T. U. R. im. Teoiila Jaszkowskiego, dla 
uczczenia pamięci padlego za wierność 
dla Socjalizmu tow. T. Jaszkowskiego, 
SZKOLĄ SPOŁECZNO .  POLITYCZNA 

WARSZ. ORG. P. P. S.
Warsz. Okręgowy Komitet Robotniczy 

przy współudziale Zarządu Głównego 
T. U. R. organizuje w Warszawie 
SZKOŁĘ PARTYJNĄ.

Wykłady, seminarja i ćwiczenia prak­
tyczne odbywać się będą dwa razy na 
tydzień od godz. 6 do 9-ej i jeden raz na 
miesiąc w niedzielę od godz. 10 do 1-ej. 
Kurs jest bezpłatny i trwać będzie trzy 
miesiące. Słuchacze otrzymują świade­
ctwa z ukończenia kursu, W czasie 
tk a n ia  kursu zorganizowane zostaną 4 
wykłady publiczne.

Słuchaczami kursu mogą być towa­
rzyszki i towarzysze poleceni przez Ko­
mitety dzielnicowe.

Komitety dzielnicowe proszone są o 
nadsyłanie list kandydatów do szkoły 
partyjnej do Sekretarjatu szkoły. Za­
pisy słuchaczy przyjmuje i szczegóło­
wych informacji udziela kierownictwo 
kursów w Sekretariacie W. O. K. R. co­
dziennie od godz. 7 do 8-ej wiecz.

W PIĄTEK.

KONFERENCJA DZIELNICY POWIŚLE. 
W piątek, dnia 18 b. m. o godz. 7 wiecz., 

w lokalu przy ul. Czerwonego Krzyża 20, 
odbędzie się konferencja Dzielnicy. Na 
porządku dziennym m. in. wybór władz 
Dzielnicy oraz delegatów na Warsz. Okr. 
konferencję PPS.

Dzielnica Jerozolimska. W piątek dnia 
18 stycznia o godz. 7 w lokalu Warsz, Wy­
działu Kobiecego PPS., Leszno 53, odbę­
dzie się zebranie Dzielnicy Jerozolimskiej 
PPS. O godz. 6 wiecz. w tymże lokalu od­
będzie się posiedzenie Wydziału Organiza­
cyjno - Agitacyjnego Dzielnicy Jerozolim­
skiej.

Komitet dzielnicowy PPS. na Pradze.
O godz. 6.30 odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego na które winni przy­
być tow, tow.: Adamowicz. Wąsik, Woli- 
mewska. Suski, Modliński, Żaczek, Chmie­
lewski, Kodosiewicz.

Na porządku dziennym konferencja okrę­
gowa. Obecność wyżej wymienionych obo­
wiązkowa.

Dzielnica Pocztowa. 0  godz. 7 wiecz. w 
lokalu C. K. W. przy ul. Wareckiej 7, od­
będzie się posiedzenie Komitetu Dzielnicy. 
Obecność wszystkich członków komitetu o- 
bowiązkowa.

W SOBOTĘ.
Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz. 

posiedzenie Wyaziału kulturalno - oświato- 
w lokalu przy ul. Leszno 53, odbędzie się 
wego Dielnicy Jerozolimskiej.

W NIEDZIELĘ, 20 B. M.
Koło Pracowników Miejskich PPS. Komi­

te t Koła wzywa wszystkich członków Koła 
do przybycia w dniu 20 b. m. t. j, w nie­
dzielę o godz, 11-ej rano do lokalu przy ul. 
Wareckiej 7 na konferencję Dzielnicy Śród­
miejskiej. Stawiennictwo obowiązkowe.

KONFERENCJE DZIELNICOWE
WOLA-CZYSTE. O godz. 10 r. odbę­

dzie się konferencja dzielnicowa w loka­
lu dzielnicy, przy ul. Grzybowskiej 57. 
Wstęp za legitymacjami,

PRAGA, O godz. 10 rano w lokalu 
C. K. W„ Warecka 7. odbędz e się kon­
ferencja Dzielnicy. Na porządku dzien­
nym m. in. wybór władz Dzielnicy oraz 
delegatów na Warsz. Okręgową Konfe­
rencję P. P, S,

ŚRÓDMIEŚCIE. O godz. 11 rano w lo­
kalu przy ul. Wareckiej 7, II piętro, od­
będzie się konferencja Dzielnicy. Na po­
rządku dziennym m. in. wybór władz 
Dzielnicy oraz delegatów na Warsz. O- 
kręgową Konferencję P. P. S.

OCHOTA, W lokalu przy ul. Przemy­
skiej 18 odbędzie się konferencja Dziel­
nicy. Na porządku dziennym m. in. wy­
bór władz Dzielnicy oraz delegatów na 
Warsz. Okręgową konferencję P. P, S.

W PONIEDZIAŁEK.

Koto Szoferów PPS. O godz. 7 wiecz. O- 
gólne zebranie członków koła, w lokalu, 
W arecka 7. Posiedzenie komitetu o godzinie 
6-tei wieczorem.

Baczność Szoferzy! Rejestracja członków 
do Koła Szoferów PPS., odbywa się codzien 
nie od godz. 6 do 8.30 wiecz. w Sekretaria­
cie dzielnicy Śródmieście u tow. Rybako- 
wej.

POKWITOWANIE.
Kom itet dzielnicy W olskiej P. P. S. 

■wyraża podziękow anie tow arzyszom  z 
fabryki Ambroziewicza za zebrane na 
sztandar zł, 15 gr. 50 na listę Nr. 7.

RUCH ZAWODOWY
WEZWANIE

Już trzy  tygodnie trwa lokaut, zasto­
sowany przez nienasyconych fabrykan­
tów wobec robotników m. Krynek.

Wzywamy wszystkie Oddziały Związ­
ku Skórzanego do natychmiastowej 
zbiórki pieniędzy na zlokautowanych ro. 
botników garbarskich.

Spieszcie z pomocą obarczonym rodzi­
nami, głodzonym lokautem robotnikom 
garbarskim, by nie ulegli chciwym fa­
brykantom.

Zebrane pieniądze przesyłajcie na 
adres: N. Blacher, Krynki, województwo 
białostockie, ul. Porzecka 30.

Zarząd Główny Związku Rob.
Przem. Skórzanego i Pokrewn.

MŁODZIEZ
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. 

Okręg Warszawa-Podmiejska
W niedzielę, dn. 20 stycznia r. b., o g. 

10 rano, w lokalu Długa 19, I p., odbę­
dzie się Okręgowa Konferencja Organi- 
zacyj Młodzieży TUR, Warszawa-Podm.
Z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i wybór Prezydjum.
2. Referat informacyjny przedstaw i­

ciela K. C. o stanie Organizacji w kraju 
i zadainach stojących przed II-gim Zjaz­
dem Organizacji Młodzieży TUR. w 
Krakowie.

3. W ybór delegatów na Zjazd.
4. Wolne wnioski.
Organizacje wysyłają delegatów w 

stosunku 1 delegat na 10 członków.
WARSZAWSKA ORGAN. MLODZ. TUR.

Koło im. Montwiłła Mireckiego, W sobo­
tę 19 b. m. o godz. 7 w lokalu Koła ul. Grzy­
bowska 57, odbędzie się odczyt tow, posła 
Zaremby: „Czem stoi Kapitalizm”.

Koło im. L. A.isiołka. W sobotę, 19 b. m. 
Drielna 95, o godz. 9 wiecz. zabawa tanecz­
na. wielce urozmaicona. Ceny biletów: 2 zł. 
dla gości, 1.50 dla członków.

W niedzielę, 20 b. m. o godz. 7 wiecz. —2 
przedstawienia teatralne: „Nikt mnie nie 
weźmie” i „Nieboszczyk z przypadku”.

Tanie wejście, wesoły program — winny 
zachęcić wszystkich Turowców do przyby­
cia na Powązki.

Zebranie Rady Hufca Warszawskiego 
Czerwonego Harcerstwa, odbędzie się w so­
botę, dnia 19 b. m. o godz. 6 min. 30 wiecz. 
w lokalu przy ul. Wareckiej nr. 7.

Z, N. M. S. Zebranie Sekcji Samokształ­
ceniowej w piątek, dnia 18 b. m. o godz. 8 
wiecz., w lokalu przy ul. Koszykowej 53 
m. 35.

Ruch Kult.-Oświatowy
ZEBRANIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO T.

U. R. W poniedziałek, dnia 21 b. m. o go­
dzinie 18-ej w Sejmie (klnb senacki), odbę­
dzie się posiedzenie Zarządu Głównego T. 
U. R. Na porządku dziennym sprawy 4-ego 
Walnego Zjazdu TUR. w Krakowie,

Zarząd Okręgowy TUR. Warszawa-Pod- 
miejska. Plenarne posiedzenie Zarzadu O- 
kręgowego TUR. odbędzie się w sobotę o 
gr dz. 5.30 w lokalu. Długa 19. I piętro. O- 
becność tow. Strzelca, Dr. Nowakowskiego 
i Midaka — konieczna.

Wycieczka do Muzeum Anatomicznego.
W niedzielę 20 b. m., odbędzie się wyciecz­
ka do Muzeum Anatomicznego (ul. Chału­
bińskiego nr. 5), urządzona staraniem Kom. 
Wykonawczego. Zbiórka w poczekalni Mu-

K sięgarn ia  R ob otn icza
Warszawa, Warecka 9

p o l e c a

i l i r r u n
Rozporządzenia Wykonawcze, 

Prez. Rzeczyp. rozp. o  pow oła­
niu sądów pracy.

Wstęp Z. SROKOWSKIEGO, 
radcy Min. Pracy i Op. Społ.

Objaśnienia ref. Min. Pracy 
i Op. Społ. J. WENGIEROWA 

C e n a  2 .4 0 .

KRONI KA
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie — 9.3°, najniższa — 14.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Mroźno przy zachmurzeniu u- 
miarkowanem lub niewielkiem; jednak miej­
scami jeszcze przelotny opad śnieżny. Sła­
be wiatry miejscowe.

Wieczór Młodej Prasy. 19 b. m. w sali 
Cclosseum, ul. Nowy Świat nr. 19, o godz. 
10 rozpocznie się wieczór taneczny, urzą­
dzony przez Zrzeszenie Słuchaczy Wyższej
Szkoły Dziennikarskiej w Warszawie. Bile­
ty w cenie 8 i 4 zł. przy wejściu.

Fenomenalny rachmistrz w Konserwator­
ium. Dziś 18 b. m. w sali Konserwatorium, 
popisywać się będzie na wieczorze ekspe­
rymentalnym fenomenalny rachmistrz, u- 
rzędnik Głównego Urzędu Statystycznego, 
Firikelstein, Bilety filja kasy Teatrów Miej­
skich, Marszałkowska 98.

Zabawa taneczna i koncert. Stowarzy­
szenie Lokatorów Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Szklane Domy", urządza 
w sobotę 19 b. m. o godz. 22 w dużej sali 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
u'. Mickiewicza nr. 1 na Żoliborzu zabawę 
tai eczną, połączoną z koncertem.

Rejestracja przedsiębiorstw przemysło­
wych. Podczas odbywającej się obecnie w 
wydziale przemysłowym magistratu (Bed­
narska 4), w godz. od 9 do 15 i od 17 do 20
rejestracji przedsiębiorstw przemysłowych, 
18. 19 i 21 stycznia winni stawić się posia­
dacze przedsiębiorstw przemysłowych, po­
łożonych w obrębie III komisarjatu.

********

NOWY FILM DOLORES DEL 
RIO.

Najpopularniejsza dziś gwiazda filmowa, 
Dolores del Rio, odtwarza główną rolę w 
nowym filmie Foxa „PANTFRA". Akcja 
tego filmu rozgrywa się wśród dziewiczych 
lasów i bezkresnych pustyń, w obliczu buj­
ne! flory i fauny podzwrotnikowej.

Odtwórczyni roli tytułowej, niezaoomnia- 
na bohaterka „Świata w płomieniach" i „1- 
grzvskach namiętności”, ma w tym filmie 
doskonałą okazję wykazania całego swego 
temoeramentu, odtwarza bowiem rolę dzi­
kuski. zrodzonej z ojca europejczyka i mat­
ki Indjanki.

zeum o godz. 10.30 punktualnie. Bilety wstę. 
pu otrzymywać można wcześniej w Sekre­
tariacie TUR., Warecka 7 lub na miejscu 
zbiórki u kierownika wycieczki.

Z SĄDÓW

ZA NAPAD NA URZĘDNIKA REJENTA
Sąd okręgowy rozpatrywał onegdaj spra­

wę bandyty Stanisława Grzególskiego, któ­
ry 3-go stycznia r. ub. dokonał napadu na 
Jana Marona, urzędnika rejenta Romana.

Maron niósł pieniądze do kantoru nieja­
kiego Morgensterna przy ul. Gęsiej 1. Na 
schodach spotkał się z jakiś osobnikiem, 
który z błyskawiczną szybkością uderzył 
g j w głowę jakimś ciężkim przedmiotem i 
rzucił *ię do ucieczki, uprzednio wyrywa­
jąc teczkę z pieniędzmi.

Maron szybko oprzytomniał i wypadł na 
ulicę z krzykiem. Przechodnie mu dopomo­
gli i już po chwili napastnik został ujęty, 
Pizy nim znaleziono łom żelazny wagi pół­
tora kilo. W teczce znaleziono całe 3 tys.

zł., które Maron niósł ze sobą,
Grzególski nie tylko, że przyznał się do 

winy, ale wskazał i tych, co go „do robo­
ty” namówili. Byli to byli woźni rejenta 
Romana: Kowalski i Gros.

Na ławie oskarżonych znaleźli się dziś 
wszyscy trzej to znaczy: Grzególski, Ko­
walski i Gross a prócz tego jeszcze niejaki 
Urbański, który miał im jakoby służyć 
odpowiedniemi wskazówkami co do tech­
nicznego wykonania napadu. Sąd Okręgo­
wy pod przewodnictwem sędziego Posem- 
kiewicza wydał wyrok, skazujący Grzegól­
skiego na 6 lat ciężkiego więzienia a Gros­
sa na 4 lata ciężkiego więzienia. Kowalskie­
go i Urbańskiego uniewinniono.

REM G7ANT ZABÓJCA
1 adeusz Nowak, przed laty wyemigro­

wał do Ameryki Ciężko pracował ale nie­
źle mu się powiodło i po upływie kilku lat 
zaicdwie, był już właścicielem wielkich za­
kładów krawieckich w Chicago pod firmą 
„Ameryka".

Po pewnym czasie jednak Ameryka mu 
zbrzydła. Sprzedał majątek i powrócił do 
Pclski. Tu przystąpił do zakładania fabryki 
ubrań, biorąc jako wspólników tow. akcyj­
nego kilku innych emigrantów. Kupiono już 
dom i zadeklarowano kapitał zakładowy.

Aliści był to fatalny rok 1922. przyszła 
dewaluacja marki — i Nowak stracił nie 
trdko swój kapitał ale i swych wspólnik 
Rada Nadzorcza zawiesiła go w czynnoś­
ciach prezesa i oskarżyła o malwersacje. 
Jako czynny przeciwnik Nowaka występo­

wał przedewszystkiem niejaki Stanisław 
Jakóbowski, członek Rady Nadzorczej.

Ciężkie czasy przyszły na Nowaka. J a ­
kiś czas pracował u „Kurcana”, potym go 
wyrzucili. Źe jak to bywa, szukał w myślach 
sobie sprawcy swych nieszczęść przeto 
ułożył sobie, że to akurat wina owego Ja ­
kubowskiego. Skutek tej decyzji był strasz­
ny. bo oto pewnego dnia Nowak w czasie 
krótkiej i gwałtownej scysji z Jakóbowskira 
na rogu ul. Nowogrodzkiej, dobył rewolwe­
ru i dał dwa strzały do swego wroga. 
Strzały były śmiertelne. Jakóbowski zmarł. 
Nowak wczoraj stanął przed sądem oskar­
żony o zabójstwo. Bronią go Mieczysław Et- 
tinger i Halina Luxemburżanka.

Sprawa potrwa ze dwa doi- I. K.

OFIARA BEZROBOCIA
Wczoraj w szpitalu Dzieciątka Jezns zmarł 

30-letni Stanisław Siedlecki, szewc, miesz­
kaniec Łodzi, który otruł się sublimitem i 
kwasem octowym w pociąga nr. 29 na stacji

Warszawa — Główna.
Przyczyna samobójstwa był brak pracy, 

w poszukiwaniu której Siedlecki przyjechał 
do Warszawy.

PRZYGNIECIONY NA ŚMIERĆ PRZEZ SAM0CH0D
garażu Całka Rosenberga, w domu nr. 

73 przy ul. Leszno szofer Bitalis Berek, za­
mieszkały na Annopolu, dokonywał repera­
cji samochodu ciężarowego, leżąc pod nim.

W pewnej chwili samochód, który oparty 
był na lewarach, obsunął się i całym cięża­
rem przygniótł leżącego Witalisa, który 
poniósł śmierć na miejscu. (K.C.).

UPADEK DWUCH M0NTER0W Z RUSZTOWANIA
Przy ul. Filtrowej nr. 65, na terenie Osie- czone brody i języka, u drugiego zaś rany

dla wojskowego, w budynku nr. 3, spadli z 
rusztowania, z wysokości 1 piętra, wskutek 
zerwania się deski, monterzy: 25-letni Moj­
żesz Szyfern i 40-letni Stanisław Jakubiak. 
Lekarz Pogotowia stwierdził u pierwszego 
złamanie lewego obojczyka oraz rany tłu-

tluczone czoła i rąk, oraz ogólne potłucze­
nie. Monterzy zajęci byli przy zakładaniu 
instalacji gazowej.

Fo opatrunku, Szyfera przewieziono do 
domu, Jakubiak zaś pozostał na miejscu. 
(WAD.).

WYPADEK W REMIZIE TRAMWAJOWEJ
Przy ul. Młynarskiej 2, w remizie tram­

wajów miejskich „Wola", spadł z drabiny 
w czasie pracy, z wysokości pół piętra, 36 
letni Wacław Siwczyński (Wiktorska 26), 
blacharz tramwajowy.

K i n o  „PAŁACE**
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 5.30 pp.

GEORGE O'BRIEN
w potężnym dramacie

amerykańskim„w mnm
wraz ze swą partnerką

ESTELLĄ TAYLOR.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 6s0.
Soboty i niedziele o godz. 530.

„OJCZE."
Motto: ten film poświęcam 

memu ojcu i waszym 
ojcom...

Wł. b. „Estefilm". Nadprogram.
__________________ „PIĘKNO TATR”.

Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkól W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I45 i l lł 
dla publiczności.

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4.30 pp.

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp.

G. Zapolskiej

GAREWIGZ
W roli tytułowej

IWAN PETROWICZ

w o d e w il  sir.ftnto5
K arnaw ałow a rew ja  

hum oru  
MARY PR EV O ST i

CHARLES RAY
w pikantnej opowieści o kompromitu­
jącej podwiązce, uroczem kobieciątku 

i małżeństwie nagwałt
KOMEDJA MIŁOŚCI

oraz VIRGINIA LEE r o R B I N
I MONTY BANKS

w filmie o sensacyjnej eskapadzie 
z piękną dziewczynką

NA OGNISTYM SMOKU
Najnowsze piosenki i melodje taneczne b ie lącego 
karnaw ału  w w ykonaniu w ielkiej o rk iestry  symfo*

I  nicznej pod batu tą  J . Jakubow skiego. *

K i n o  „SŁONCE,"
BIELAŃSK A 5.

Początek o g. 4.30, ostatni seans g. 10.
Na o g ó ln e  żąd an ie

p u b liczn ości dziś

2-ga PREMJERA 
|  m n i n i ”

w &
przy cen a ch  zn iżon ych .

Lekarz Pogotowia stwierdził u niego ra­
nę szarpaną prawego podudzia. Po opatrun­
ku rannego przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus. (WAD.).

M i m

1rACIIkin11 Nowy „ w ia t 30
J l l w ń J  Początek o g. 5, 
ost. seans o g. 10.10, 

Orkiestra pod batutą Adama Furmań-
skiego.m u m i o

BOSKA KOBIETA
Partner: LARS HANSON.

Reżyser: VICTOR SEASTROM. 
Wytwórnia: METRO GOLDWYN 
MAYER. Własność: „Jul-Film".

TOOOOOOOOOOO :o o cn o acn o co :

A S T R A ”

;

K i n o
D Z I K A  51.

NA EKRANIE

C9RK WOLFSOHA
NA SCENIE:
BOLESŁAW NORSKI-NOŻYCA

autor - humorysta 
CEZARY ROM (cygan! 

Aleksandryjscy. Zagraniczny 
duet taneczny NELLIOŚCIŃSKA 

Q (subretka).
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOĆ

CO GRAJĄ KINA ?
Apollo: „Przedwiośnie".
Colosseum: „Rudowłosa" z Klarą Bow. W 

małej sali: „Szaleńcy".
Casino: „Boska kobieta" z Gretą Garbo. 
Capitol: „Carewicz".
Filharmonja: „Kwiat Złotego Zachodu" i

„Bogini Pokus". •
Miejski: „Ojcze".
Pałace: „W kajdanach".
Pan: „Carewicz".
Rococo: „Miasto cudów".
Splendid: „Prywatne życie pięknej He­

leny".
Światowid: „W lasach polskich".
Stylowy: „Miasto cudów".
Słońce: „Wołga, Wołga..."
Wodewil: „Komedia miłości" i „Na ogni­

stym smoku".
Quo Vadis: „Wicher" z Lilianą Gish. 

Lilianą Gish.
Astra: „Cyrk Wolfsona”.
Uciecha: „Kobieta na torturach".
Trianon: „Beau Geste" (Braterstwo

krwi).

Sokół: „Przygody brygadjera Gerarda". 
Mewa: „Pan Tadeusz".
Znicz: „W porywie zmysłów".
Muza: „Ostatni rozkaz", 
lombola: „Szkoła paryska" ł „Przygody

pięknej panny”.
Bajka: „Z dymem pożarów".
Italja: „Z dymem pożarów".
Lotos: „Tygrys z Arizony" 1 „Człowiek e 

stu oczach".
Era: „Ewa w Futrze",
Praga: „Ostatni rozkaz".
Bellona: Harold Lloyd jako „niedoro­

stek".
Forum: „Jedynaczka pułku".

Dr. IGNACU K0RHBERG O głoszenia
choroby w ew n ę tr zn e  — przeprowa­

dził się na ul. ŻELAZNA 84, 
te l .  140-46.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

drcb.ie
Podttóina kle-

rownl- 
ca— na samochodach 
•zkolnyeh Kursów H. 
°ryllńskiego, Warsza- 
wa. Jerozolimska 27. 
Szkoła prowadzi osob­
ne kursy motocyklo­
we.

Pptelony, Par-
lOfOnp,'™,™,™’
w wielkim wyborze 
oraz plvtv nalnowszvch 
nagrań na doąodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.
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ZE SPORTU
KOMUNIKAT W.R.S.K.O.

S ekre tarja t W arszawskiego Robotniczego 
Sportowego Komitetu Okręgowego zaw ia­
damia, iż w dniu dzisiejszym o godz. 7-mej 
wieczorem, odbędzie się zebranie członków 
Zarządu.

Tow. tow. Źurkówna, W ilczyński, Tytel- 
man, Przychodzki, Kietliński, Grelicki, J a ­
niak, Sułkowski oraz Porczek, proszeni są 
o punktualne przybycie.

S ekre tarja t W.R.S.K.O.

ZEBRANIE R. D. S. „POWIŚLE".

W niedzielę o godz. 14.30, odbędzie się 
w lokalu ZZK. (ul. Czerwonego Krzyża 20) 
W alne Zebranie członków R. D. S. „Po­
wiśle".

PING-PONG.
S kra — Ju trzn ia  4:3.

Rozegrane w ostatnich dniach tow arzy­
skie spotkanie ping - pongowe między ze­
społami Skry i Jutrzni, zakończyło się nie- 
znacznem zwycięstwem pierwszej w stos. 
4:3.

Poniżej szczegółowe wyniki:
W ybrański (S.) — Moszkowiez (J.) 6:3, 

6:2. Lukasiewicz (S.). — Ajzenberg (J.) 6:3, 
6:8, 6:4. K wiatkowski (S) — U nternian (J) 
4:6, 0:6. Sodoma (S) — K ryształ (J) 6:3, 6:2. 
Lewandowski (S) — Ejchel (J) 6:2, 1:6, 3:6, 
Mellich (S) — Dua (J) 6:0, 6:0. A ltis (S.)— 
Ryczywół (J) 4:6, 6:8.

LEKKA ATLETYKA ROBOTNI­
CZA W  CZECHOSŁOWACJI

w noworocznym numerze „Robotnika" 
podaliśm y Czytelnikom, niekom pletną zre­
sztą tabelę najlepszych wyczynów lekkiej- 
a tle tyk i robotniczej w Polsce w roku 1928.

D 'a porów nania klasy i poziomu „królo­
wej sportu" naszych organizacji z innemi 
krajami będziem y «topniow o umieszczać 
potów naw cze wykazy najwyższych w yni­
ków zagranicznych roku ubiegłego.

Na pierwszy ogień idzie Czechosłowacja. 
W biegach krótkich  zawodnicy czecho-sło- 
w accy wykazali w minionym sezonie lepszy 
poziom, aniżeli nasi sprinterzy, bo zarówno 
11 s. na 100 m. 24,2 na 200 m., czy 55,2 na 
409 — wszystko to są czasy wyżej sporto­
wo postawione.

Średnie dystanse oraz biegi długie znaj­
dują wśród zawodników polskich lepszy 
m ąterjał i zdolności, gdyż czeskie wyczyny: 
800 m. — 2:12,8; 1500 m. — 4:30 s. — 5 kim. 
— 17:32; 10 kim. — 37:43,9. odbiegają dość 
poważnie od stosunków polskich.

Skoki i rzuty  -t- to mocna pozycja w b i­
lansie sportowym Czechosłowacji.

W yniki ostatnio uzyskane w Polsce, nie 
dorównywują tamtejszym, jak w skazują po­
niższe cyfry: skok wzwyż — 166 cm.; skok 
w dal 633,5; tyczka 310 cm.; dysk 36.30; o- 
szczep 47,36; kula 11,20.

Tyle, jeżeli chodzi o konkurencje męskie.
Kobieca lekko-atle łyka Czechosłowacji o- 

gófnie może poszczycić się lepszemi w yni­
kami , z wyjątkiem biegów sztafetowych.

Poniżej dana tabela wpukla nam to w y­
raźnie: 100 m. — 13,4; skok w d a l 439; 
wzwyż 130. dysk 27,25; oszczep 29,01; kula 
8.92; 4 X 100 _  1:01,6.

M ieczysław KraL

POKWITOWANIE
Na Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 

D zieci
Pracow nicy „Robotnika" zł. 43.08.
Od Z. N. M. S-owców zamiast wieńca na 

grób T. Janiszow skiego zł. 20.
Tow. E. G elbras tytułem  kary  —  zł. 10.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RA DJ0

DZIŚ.

11.56 — 12,10. Sygnał czasu z W arszaw­
skiego O bserwatorium  Astronomicznego, 
hejnał z Wieży M arjackiej w Krakowie, ko­
munikat lotniczo-meteorologiczny. 12.10 — 
13,00. Koncert z płyt gramofonowych. 13,00 
— 13,15. Komunikat rolniczy. 13,15 — 14,50. 
Przerwa. 14,50 — 15,10. Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy i nadprogram.
15.10 — 15,35. Przegląd wydawnictw per­
iodycznych. 15,35 — 15,50. Nadprogram  I 
komunikaty. 15,50 — 16,45. Koncert z płyt 
gramofonowych. 16,45 — 17.00. Przerwa.
17.00 — 17,25. Odczyt „Lotnictwo komuni­
kacyjne". 17,25 — 17,50. Transm isja odczy­
tu z W ilna. 17.55 —  18,50. Koncert popo­
łudniowy. 18,50 — 19,10. Rozmaitości. 19,00
—  19,35. Odczyt „Dlaczego oddychanie u- 
stami jest szkodliwe", 1935 — 19,55. N ad­
program i komunikaty. 19,56 — 20,00. Sy­
gnał czasu z W arszawskiego Obserwatorjum 
Astronomicznego. 20,00 — 20,15. P. Karol 
Stromenger omówi program koncertu z Fil- 
hsrroonji W arszawskiej. 20 15—22 00 T rans­
misja koncertu symfonicznego z Filharm onji 
W arszawskiej. Po transm isji komunikaty.

JU TRO .

11.56 — 12.10 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego O bserwatorium  Astronomicznego, 
heinał z W ieży Marjackiej w Krakowie, 
kom unikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10
— 13.00 K oncert z p ły t gramofonowych.
13.00 — 13.15 Komunikat rolniczy, oraz 
Itansmisja notow ań giełdy zbożowej k ra ­
kowskiej. 13.15 — 14.50 Przerw a. 14.50—
15.10 Komunikaty: meteo-ologiczny. gospo­
darczy i nadprogram. 15.10 — 15.35 P rz- 
wa. 15.35 — 15.50 Komunikat sam orządo­
wy. 15.50 — 16.45 K oncert z p ły t gramofo­
nowych. 16.45 — 17.00 Przerw a. 17.00 —
17.25 Odczyt „O świata i wychowanie".
17.25 — • 17.50 „Z przeżyć i dziejów naro-

ZGON SŁYNNEGO
PRZEDSIEB10HC9 SPORTOWEGO

TEX RICKARD
znany organizator zawodów bokser­
skich Dempsey - Carpetiei, Dempsey - 
Turnicy i wielu in., zmarł na skutek o- 

pecacji ślepej kiszkii.

du". 17.55 — 18.50 Audycja dla dzieci i mło 
dzieży. 18.50 — 19.10 Rozmaitości. 19.10— 
19.35 — „Radjokronika". 19.35 — 19.55 Ak- 
• ualja. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z W ar- 
tzawskiego O bserw atorjum  Astronom iczne­
go. 20.00 — 20.30 Przerw a. 20.30 — 22.00 
K oncert w ieczorny „Piękny L er“, operetka 
L Falla. 22.00 — 22.30 Komunikaty: m eteo­
rologiczny, PA T-a, policyjny, sportowy i 
nadprogram. 22.30 — 23.30 Transmisja mu­
zyki tanecznej.

Z ESTRADY 
KONCERTOWEJ

AL. KANTOROWICZ. FR. OSBORN,
FR. SZULC.

Twierdził Schumann, że najlepszym spo­
sobem mówienia o muzyce jest milczenie, 
a zatem  o ile pożądane jest pisanie muzy­
ki, zw łaszcza dobrej muzyki, o tyle p rzy­
kre jest gadulstwo o muzyce — sztuce naj­
mniej związanej ze słowami, z konkretne- 
mi wydarzeniam i życia.

Dla sprawozdaw cy zasada ta  jest * wielu 
względów wygodna, a już szczególniej w te­
dy, kiedy nie chciał by zganić a nie może 
pochwalić.

Ot, naprzykład p. Osborn niewłaściwie 
pedalizuje „A ppassionatę” Beethovena, a 
p. Kantorowicz nic sobie z tego nie robi. źe 
w koncercie Brucha nie dociąga lub prze­
ciąga dźwięki; tem to dziwniejsze, że obaj 
artyści dawali już całe recitale i mają da­
ne na muzyków wysokiej rangi.

P. Bron. Szulc znów dyryguje na koncer­
tach popołudniowych filharmonicznych sta­
le praw ie przy pustej sali. I dlaczego? Prze­
cież symfonia Kalinnikowa by ła  z wielką 
w erw ą prowadzona, a  „U czta króla Hero­
da" A. W ieniawskiego aż błyszczy kolora­
mi w spaniałej instrumentacjL H. D.

Q u i  - P r o  - Q u o  
Dziś P re m ie ra !

M. S. Z. czyli

? A M ! E T 1 J  0 H I I E
Wielka rewja aktualna w 2-ch 

aktach 16 obrazach. 
Udział całego zespołu z ORDO­

NÓWNĄ na czele.

TEATR i MUZYKA
Dzi£ o> te a t r a c h  m l e l s k l d i
Wielki

o 8 w. „C a r m e n“ 
Narodowy 

o 8 w. „Brat marnotrawny1' 
NOWY 

o 8 w. „Adwokat i róże"
L e t n i  

o 8 w. „Kokoty z towarzystwa"

M. ZOSZCZENKO.

O M Y Ł K A
Z ros. przełożyła Halina Pilichowska.

Jakiż to dziś dzień mamy? Zdaje tni 
się, że środa. No tak, środa. A to  ssę 
sta ło  w poniedziałek. W poniedziałek 
omal ni* pękli u nas ludziska ze śmie­
chu. Okropnie zabawne, uważacie. T a­
kie, wiecie, nieporozumienie.

Grunt, że ludziska w naszej fabryce 
wszyscy są piśmienni. Spróbuj, powiedz­
my, któregokolwiek z nich w nocy zbu­
dzić j kazać mu nazwisko swoje wy- 
sztyftować — wysztyf tuje.

Bo to uważacie „trójkę" u nas wybrali 
bardzo gorliwą. W  ciągu trzech miesię­
cy zlikwidowała całą naukę. Rozumie 
się, nie mogli nadążyć niektórzy mniej 
zdolni, Przekręoalli swoje nazwiska. Gu- 
sjew naprzykład przekręcał. Albo „s" 
nie tam gdzie trzeba, napisze, lub zakrę­
tas w niewłaściwem miejscu machnie, 
albo też o literze „g“ zapomni. No, a re ­
szta dawała sobie radę.

I przy takim, jak widzicie, ogólnym 
poziomie, wyobraźcie sobie takie głupie 
zdarzenie.

G runt —* kasjer Iremfej Mironowicz 
zauważył to jeno przypadkiem. W  sobo­
tę na ten przykład wypłata, a w  ponie­
działek sprawdza kas 'er listę, czy nie 
ma czasem jakiej omyłki. Liczy sobie na

liczydłach, aż tu naraz dostrzega w liście 
krzyżyk. W szędzie podpisy, a tu w jed­
nej kratce — krzyżyk.

„Krzyżyk — myśli kasjer, — dlaczego 
krzyżyk?"

Dlaczego ten krzyżyk, kiedy nauka 
do cna już zlikwidowama i wszyscy u- 
mieją się podpisać.

Popatrzył kasjer, widzi koło nazwiska 
„Chlebnikow" ten krzyżyk.

Kasjer do buchaltera — krzyżyk, uwa­
żacie. Buchalter do sekretarza. Sekre­
tarz dalej.

Zakotłowało się po w arsztatach: ład­
nie się „trójka" spisała. Tyli czas mieli
i jeszcze nauki nie zlikwidowali!

Przewodniczący kom itetu fabryczne­
go pędzi do kasy. Każe sobie pokazać li­
stę. „Trójka" taikże uwija się koło kasy. 
Patrzą, cóż — widzą. Kole nazwiska 
Chlebniikowa — krzyżyk.

— Cóż to  za Chlebnikow? — pytają— 
dlaczego Chlebnikow dotąd nie zlikwi­
dowany. Dlaczego wszyscy są piśmienni 
i oświeceni, a jeden jedyny Chlebnikow 
ginie w otchłaniach ciemnoty? Gdzie

A „tró jka" stoi obok i wzrusza ram io-
A „trójka" stoi obok i wzrusza ram io­

nami.
W ezwano Chlebnikowa. A to wiecie

wykwalifikowany tokarz. Idzie niechęt­
nie.

Pytają go:
— Piśmienny?
— Piśmienny — powiada.
— A czy potrafisz — pytają — na­

zwisko swe podpisać?
— Potrafię — powiada. — Trzy — 

powiada — miesiące likwidowano.
Przewodniczący kom itetu fabryczne­

go rozkłada ręce. Trójka wzrusza ram io­
nami. A kasjer pokazuje listę pła*\

Pokazują listę Chleb nikowowi. Py­
tają:

— Kto się podpisał krzyżykiem ?
Przygląda się Chlebnikow, przyglą­

da...
— Tak — powiada — charak ter niby 

mój. Ja  pisałem ten krzyżyk. Sctn;e by­
łem pijany. Nie mogłem wyśtyftować 
nazwiska,

Rozległ się ogólny śmiech.
„Trójce" wszyscy wimszuią, — że to, 

uważacie, nie zawiedli, Chlebnikowowi 
rękę ściskają.

— Uf, — powiadają — jakby nam ka­
mień z serca spadł. A myśleliśmy już 
Chlebnikow, że ty  dotąd jaik ślepy 
brniesz w otchłaniach ciemnoty.

A przy wypłacie za drugą połowę mie 
siąoa, Chlebnikow przy całej swej uczo- 
ności, znów po pijanemu podpisał się 
krzyżykiem. Ale to już nikogo nie razi­
ło. Przywykli. G runt — wiedzieli, że 
człowiek piśmienny.

Ateneum  (ul. Czerwonego K rzyża 20). 
Dziś te a tr  nieczynny. W sobotę o godzinie 
4 popoł. „Choinka", przedstaw ienie dla dzie 
ci. O godz. 8 wiecz. grana z niesłabnącem  
powodzeniem arcyw esoła kom edjo-satyra 
K atajew a w 3-ch ak tach  pod tyt.: „Kwa­
dra tu ra  Koła". W  niedzielę o godz. 12 w 
poł. i o 3 min. 30 popoł. „Choinka", p rzed­
stawienie dla dzieci. W ieczorem  o 8-mej 
.Z łam ana drabina".

T ea tr W ielki. Dziś „Carm en". W  roli ty ­
tułowej p. Aga Lachowska.

Ju tro  w ystęp gościnny p. M anuritty  w o- 
p e ize  „Poław iacze pereł".

Teatr Narodowy. Dziś i dni następnych 
„B rat M arnotraw ny".

W niedzielę o 4 popoł. „Pan Jow ialski".
T ea tr  Letni. Dziś „K okoty z tow arzyst­

wa".
W  niedzielę o 4 popoł. „Polka w A m ery­

ce".
T ea tr Polski. „W łam anie".
Ju tro  o 4 popoł. i w niedzielę o 12 w poł. 

„Cudowny pierścień".
Prem jera w T eatrze  Nowym (Sale reduto­

we). Dziś prem iera komedii w 3-ch aktach 
J . Szaniawskiego p. t.: .A dw okat i róże".

T ea tr M ały. Codziennie „Murzyn w ar­
szawski".

Qui P ro  Quo. „M. S. Z. czyli pam iętaj o 
mnie" oto ty tu ł dzisiejszej prem jery. PP.: 
H anka Ordonówna, Zimińska, Halina R a­
packa, Jarossy, Dymsza, Lawiński, Tom, 
Al. Rapacki na czele całego zespołu w ystą­
pią w sensacyjnych numerach. Rewja zapo­
wiada się wielce interesująco.

T ea tr  Czerwony As. Gościnny w ystęp hu­
morysty Leona W yrwieza.

Morskie Oko (Jasna 3). „Klejnoty W ar­
szawy". W przyszłym tygodniu prem jera 
rewji p. t.: „1000 pięknych dziewcząt".

Dom Żołnierza. Dziś tea tr nieczynny. W  
sobotę „Szczęście Frania".

W  niedzielę o 4 popoł. „Sublokatorka".
0  godz. 8 wiecz. „Szczęście Frania".

K ukiełki jasełkow e w Konserwatorium.
odbędą się w sobotę o godz. 4 popoł. i w
niedzielę o godz. 12 i 4 popoł.

Szkoła tram w ajow a przy ul. Młynarskiej 
2 20 stycznia o godz. 15.15 i 7.30 wieczo­
rem „Nasza Jase łka".

Z Filharmonji. Dziś, na koncercie sym­
fonicznym, którym  dyrygować będzie
Franciszek Laber, w ystąpi pianistka M ał­
gorzata W it i grać będzie Burleskę S traus­
sa. Część orkiestrow a zaw iera drugą sym- 
fonję Brahmsa, uw erturę koncertow ą Szy­
manowskiego i wstęp do komedji Lurmana. 
Niedzielny poranek pośw ięcony będzie
W agnerowi, Jak o  solistka w ystąpi św iet­
na śpiewaczka operow a W anda W ermiń- 
ska-Różańska. Niedzielnym koncertem  po­
południowym dyrygować bęlzie p. Mateusz 
Gliński. Solistką będzie skrzypaczka p. M a­
ria M arco i grać będzie koncert Brahmsa.

T ea tr  dla dzieci w kinie „U ciecha". W 
niedzielę o godz. 12.30 w poł. „Baba Jaga
1 nieposłuszny Kajtuś".

WARUNKI PRENUMERATY; w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł 8 Za zmianę
a Jresn 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50. zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20. powyżej 60 mm. 
gr 30̂  drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 oroc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U k ład  ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. u k ła d  zwyczajnych — 10 szpaltowy Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie o d p o w ia d a .

KOLEJ GÓRSKA W ALPACH lWCZORAJSZEJ GIEŁD9 KATASTROFA ŻYWIOŁOWA W JAP0NJI
Franki Irancuskic notow ano 34.87. Dewi­

zy New - York 8.90. T ranzakcje między­
bankow e kablem na New Y ork przprow a- 
dzano na 892.00 za 100 dolarów. Na rynku 
dewiz europejskich tendencja słabsza. W 
obrotach międzybankowych notow ano B er­
lin 211.75, a G dańsk 172.90. Pryw atnie p ła ­
cono za dolary S .S S y 2 , ruble złote 4.62, 
czerw once sowieckie 2 dolary.

Na rynku akcyjnym panow ała tendencja 
niejednolita. W grupie przem ysłowej obni­
żyły się Lilpopy z 38.25 na 38.00 i O stro­
wieckie z 95.00 na 92.00, podniosły się na­
tomiast: W ęgiel z 99.50 na 99.75, oraz „Si­
ła I Światło" z 108.00 na 110.00. Na rynku 
papierów  państwowych obniżyła się 4 pro­
centow a Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
z 112.75 na 111.75 i 5 procentow a Premjowa 
Pożyczka Dolarowa z 103.75 na 103.000. W 
dziale listów zastawnych obniżyły się: 
41t>% Listy Zastawne Ziemskie z 49.00 na 
48.90, 8% Listy ZasL m. W arszaw y z 70.50 
na 70.00, 5 procentow e Listy Zastawne m. 
W arszaw y z 54.00 na 53.75.

Elektryczna kolejka górska między nadgraniczną stacją w łoską Tirano 
i szwajcarskiem St. Moritz, cieszy się ogromną frekwencją wśród zwolenników 
sportu zimowego. W obec znacznych opadów śnieżnych zaopatrzono lokomoty­
wę w specjalne ro  zgarniacze śniegu.

W popołudniowych obrotach pozagiełdo­
wych notowano: Bank Polski 189.00. S ta­
rachow ice 38.75, Modrzejów 33.00, Lilpopy 
38 50, Rudzki 44.00, W ęgiel 99.50, Cukier 
46 00.

Nieszczęśliwa Japonja została znow u dotknięta straszliwem trzęsieniem zie­
mi w okolicy Niigata, po którem  nastąp iła  wielka powódź. Około 60 osób zosta. 
ło zabitych, setk i domów zburzonych.
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